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Dwa państwa -
(Traktat w ersa lsk i, ja k  z  b is to ry i je g o  po- 

pystania w iadom o, b y ł d z ie łem  kom prom iso- 
w em . B y ło  r z e c z ą ,  naturalną, że tam , gdzie 
zeszły  s ię  trzy  tak. potężne indyw idu a lnośc i, 
jak Clem enceau, L lo y d  George i  W ilson , 
m usia ło  n ie jedn okrotn ie  p rzy jść  cLo starć 
n ie ty lko  z pow odu  różn icy  w  tem peram en
tach, a le  i  z  pow odu  różn ic  rzeczow ych . Je
dn ym  z rozd z ia łów  traktatu , k tó ry  w yw o ła ł 
ioały szereg kosutrowersyj, b y ła  sp raw a  Gór
n ego  Ś ląska: C lem enceau chciał go  w prost 
p rzyd z ie lić  Po lsce, ja k  je j p rzydzie lono np. 
P ozn ań sk ie ; dop iero  po d łu g ich  debatach 
zgodzono się n a  p leb iscyt i  u ję to  w  para
g ra fy  jego  przeprow adzen ie .

D la  lu dzi postronnych , d la  k tórych  słowo 
p isane i w  dodatku  tak im i podpisam i u tw ier 
jdaone, w yd a je  się rzeczą  św iętą, sprawia 
p rzed staw ia  się zupełn ie  prosto: pon iew aż 
(traktat postanaw ia, że o los ie  G órnego Ś lą
s k a  rozstrzygn ą  je g o  m ieszkańcy w ed le  
gre in , zatem  —  pon iew aż w iększość gm in  
•oświadczyła sdę za  Po lską , —  ca ły  (Górny 
Ś ląsk , a  ju ż  w  każdym  raz ie  część, w  której 
,te gm in y  o  w iększości po lsk ie j leżą, m usi 
p rzypaść Polsce. Cóżby jedn ak  rob ili w  świie 
de dyp lom ac i i praw n icy, gd yb y  nie m ożna 
było p raw a  p isan ego  (a trak ta t w ersalsk i, 
Jako u m ow a  m iędzynarodow a, jest także 
p ra w em ) in terpretow ać, tłóm aczyć?  Z  chw i
l ą  gd y  puszczono sdę na bystre  fa le in te r 
p retacja , spraw a po lska zaczę ła  saę psuć, 
aż doszła  d o  dzis ie jszego  n iebezpiecznego 
stanu.

Oba m ocarstw a, k tó re  w  w ykon an iu  po
stanow ień  trak ta tu  w ersa lsk iego  g ra ją  g łó 
w n ą  ro lę : F ran cya  i  A n g lia , p oczyn iły  ca
łą m asę b łędów , k tóre te ra z  się mszczą. 
P rzed ew szys tk iem  b łędem  zasadn iczym  b y 
ło odroczen ie  p leb iscytu  na  blisiko dw a  la ta  
od  podpisan ia  trak ta tu ; da lszym  błędem  
by ło  dopuszczenie do g łosow an ia  tak  zw a
nych  em igran tów , tj. ludzi, k tórych  odda
wana n ic  z  k ra jem  n ie  łą czy ło ; trzec im  —  
n a jw ięk szym  —  b łędem  by ło  pozostaw ien ie 
G órnego ś lą sk a  pod adm in istracyą  n iem ie
cką, a  w ięc  strony in teresow anej, k tó ra  mo
g ła  i  m usia ła  w p ływ a ć  na  przeb ieg  i  następ
stw a  głosow an ia .

Stało się jedn ak  1 teraz miusd się ponosić 
fcansekweneye ttycih (błędów. Jakąkolwiek 
jedn ak  b y ła  tak tyka , jedno —  zdawałoby się 
—  pow inno zostać n ie tyka ln e : litera trak
tatu. I  tu  w łaśn ie  zachodzi zad z iw ia ją ca  i  
sm utna okoliczność, że ci sami prawie lu 
dzie, k tó rzy  asystow a li przy narodzinach1 
traktatu, po tra fią  tak  ku nsztow n ie go tłó
m aczyć, że każdy dochodzi do ca łk iem  in 
nych w n iosk ów  i to nie w  szczegółach, ale 
w  -samej istoc ie rzeczy. D laczego tak się 
dzieje? Co jes t pow odem , że d la  F ran cy i 
praw a po lsk ie są jasne, a d la  A n g lii preten- 
sye N iem iec  są w ięce j uzasadn ione?

Z trak ta tu  w ersa lsk iego , k tó ry  m ia ł na 
d ługie la ta  regu low ać stosunki europejsk ie,

dwa zapatrywania
zrobiono instrum ent, na k tó rym  m ocar
stw a w yg ry w a ją  sw e indyw idu a ln e m elo- 
dye. Inaczej brzm i m elodya  francuska, in a 
czej angielska, a to z  pow odu  różnego  pod
k ładu  nut, k tóre te mteloćye u jm u ją . A  w ięc  
F ran cya  g ra  m elodyę nadreńsko-w ęglow c- 
loucheurow&ką, A n g lia  zaś g ra  m elod yę ke- 
nm lowsko-grecfco-w iirthowską i  n ic dziw ne
go, że z tak  p rzec iw nych  m etody j pow sta je
—  kakofon ia . F ran cya  jes t Po lsce życzliw a , 
F ran cya  zaw arła  naw et z  P o lską  sojusz, 
F ran cya  bron i in teresów  Po lsk i, —  w szys t
ko to  praw da; n ie w o ln o  jednak  zapom inać, 
że p. B riand czy k tó ryk o lw iek  in n y  p o lityk  
francusk i jes t przedew szys tk iem  dyp lom atą  
francusk im  i  je go  p ierw szym  obow iązk iem  
teet bron ić in teresów  F rancy i, w  drugim  
dopiero rzędzie  u jm ow ać się za  (sprzym ie
rzeńcem , o ile  jego  in teresa  n ie ko lid u ją  z  

in teresam i w łasnym i- Jakież są in teresa  
F ran cy i w  za targu  górnośląsk im ? F rancya  
w ie, że G órny Ś ląsk w  rakach n iem ieck ich , 
to  arsenał, w  k tó rym  N iem cy  będą kuć broń 
do rew an żu ; następn ie Francya, zad łużona 
po uszy, w ie, że m usi postaw ić sw ą gospo
darkę społeczną na innych, n iż  dotąd, m e
todach : na  przem yśle, do lftórego  potrzeba 
że laza  i  w ęg la . D o zag łęb ia  Saary z w ęglem , 
do zagłęb ia  lo taryńsk iego  z  żelazem , jak że
by  się p rzyda ł G órny Ś ląsk  z  w ęg lem , żela 
zem  i  jeszcze in n ym i m eta lam i! T o  jes t g ra  
Lcfucheura, g ra  do spółk i —  narazie cichej
—  z Rathenauem , k tó ry  a d  G órny Ś ląsk 
spodziew a się w yta rgow a ć  zag łęb ie  Saary, 
zn iesien ie sankcyj, udział w  odbudow ie 
F ran cy i itd.

In acze j odbyw a s ię  g ra  angielska. D la  A n 
g li i  w zm ożen ie  s ię  bogactw a  w ęg low ego  
F ra n c ji, chociażby ten  w ęg ie l nom inaln ie 
b y ł w  rękach  polskich , znaczy u tra tę  w ła-

Uchwały Rady ministrów
Warszawa, (PAT) Rada mdinisttaów na posie* 

dzeniu z dlnia 9 sierpnia przyjęła wniosek m ini
stra spraw zagrani cznych w  sprawie konwenty! 
o obywatelstwie i ®pcyi %  państwami bałtyckie* 
mi, projekt ustawy o opłatach stemplowych od. 
weksli, projekt ustawy w  przedmiocie rozsze* 
rżenia opłat, ustanowionych w  dekrecie % dnia 
4 luitego 1919 o patentach od wynalazków i  no
welę o oohrandie znaków towarowych. Przyjęto 
również projekt ustawy o wytworzeniu, prze
tworzeniu, przesłaniu i  rozdzielaniu, energii e* 
lektrycznoj. Na temiżo posiedzenia uchwalono 
rozporządzen i w  sprawie rozciągnięcia na aie* 
m ie wschodnie snocy obowiązującej przepisów 
a opodatkowaniu spadków i  darowizn z  dnia 
2 czerwm  1920, rozporządzenie w  sprawie roz* 
szerzenia na ziemie wschodnie mocy ustawy z  

dnia 23 marca 1920 o nadzorze nad przedsię* 
Morstwami (banikowemii i kantorami wymiany, 
dalej rozporządzenie w  pspraiwste rozciągnięcia 
na ziemie wschodnie mocy rozporządzenia o or- 
ganim cyi zarządu dóbr i lasów państwowych, 
rozporządzenie w  przedmiocie rozciągnięcia na 
ziemie wschodnie mocy dekretu z dnia 16 gru
dnia 1918 iw przedmiocie przymusowego zarza,-

snego, o lb rzym iego  eksportu  w ęg la ; d la A n 
g li i  odebranie N iem com  G órnego Ś ląska 
znaczy  u tratę dobrego odb iorcy  i  dobrego 
fabrykan ta ; znaczy  da le j —  w  tem  leży  se
dno rzeczy  —  stw orzen ie  sobie w łasnem i 
rękam i konkuren ta  na kon tynencie w  prze
m yśle francusk im , k tó iy , m a ją c  w ęg ie ł i  
żelazo, będzie w yp ie ra ł w yrob y  angielsk ie.

T u  n iem a m ow y  o  sentym entach , o p rzy 
chylności lub n iechęci; tu  w chodzą  w  grę 
o lb rzym ie in teresa  m ateryałne, w obec któ
ry ch  Po lska  i  je j p raw a  są ty lk o  pionkam i, 
k tóre  się w ysu w a  d la  u k ryc ia  w ie lk ich  fi
gu r na szachow nicy.

Z  tego  ty tu łu  w yn ik a ją  p rzec iw ieństw a  
francusko-angielsk ie p rzy  pow zięc iu  decy--. 
zy i nad losem  G órnego Śląska. F ran cya  chce 
się u przem ysłow ić, A n g lia  zaś b ron i sw ego 
przem ysłu, —  a G órn y  Ś ląsk ze sw ym i bo
gac tw am i podziem n ym i m oże jednej w  tym  
procesie pomódz, d ru g ie j zaszkodzić W  tej 
w ie lk ie j g r z e  P o lsk a  sto i n a  boku  i  czeka, 
k to zw yc ięży . P o lska  ty lk o  notam i, w  guście 
ostatn iej, podpisanej przez p. Zam oysk igeo , 
m oże w p ływ ać  na  tę  grę, a le z  jak im  skut
k iem  nas® m in ister spraw  zagran icznych  i 
nasz poseł pa rysk i będą dialej posy ła li w y 
p racow an ia  sty listyczne?

P rzed  k ilk u  tygodn iam i, g d y  gw iazda  Ke- 
m a la  paszy stała jeszcze w ysoko, pow iedz ia ł 
ktoś, że K em a l d la  nais pracu je, to  znaczy, 
że jego  sukcesy w  tym  stopniu  absorbują 
A n g lię , iż  będzie m usia ła  zrob ić  ustępstw a 
w  sp raw ie górnoś ląsk ie j na rzecz francus
k iego  punktu  w idzen ia . D ziś P o lsk a  i  ten 
atu t straciła ; A n g lia  jes t co do ro zw o ju  w y 
p adk ów  na  B lisk im  W sch od zie  uspokojoną 
i n ie potrzebu je ju ż  okupyw ać pom ory  fran
cuskiej ustępstw am i na G órnym  Śląsku. 
Jakiż jeszcze atut pozosta ł F rancy i, jako  
naszej orędow niczce ? Chyba apel do spra
w ied liw ośc i boskiej, bo lu dzka  nie jes t ry
ch liw a. i f .

doi państwowego, rozporządzanie w  przedmiocie 
utworzenia państwowego komitetu radiotechnik 
cznego oraz rozporządzenie o rozciągnięciu na 
byłą dzielnicą pruską przepisów ustawy o wab 
ce z lichwą, odnoszących sic do nielegalnegjo 
wytworu za granicę.

Zakaz wywozu z Niemiec 
do Polski

Warszawa (tel. w ł. „N ap rzod u "). Z Berli
na donoszą: Zakaz w yw ozu  tow a rów  do 
P o lsk i spotyka  się w  sferach  przem ysłow ych  
n iem ieck ich  z m ezadow olem om , Zw iązek  
przem ysłow ców  m aszynow ych  i  narzędzi roi 
n iczych  przed łożył rządow i m em oryał, w  
k tórym  dom aga sdę zm ssiaaia  zakazu jako 
n ie łw yk ls  szkod liw ego  dla przem ysłow ych  
In teresów  n iem ieck ich . P rzem ysłow cy  n ie 
m ieccy  dom aga ją  się, aby, o ile  zakazu  m  

wzs-lędćw po litycznych  n ie m ożna ca łkow i
cie znieść, to chociaż częściow ego zniesienia 
go. Na ten  m em crya ł rząd  n iem ieck i odpo*

? j^iedziiał negatywni® .



Z P an ia
Korespondent pa rysk i „R o b o tn ik a 1, H ic- 

ronimko, pasze m ięd zy  iamemi:
„C zeka łem  c ierp liw ie , a m oże naw et zbyt 

cierpliw ie, aż będę w as m óg ł zaw iadom ić o 
odwołan iu  następującej op in ii, przyp isanej 

•  w poczytnem  „E ch o  de P a r is "  z  dn ia 2 5  lipca 
p. K orfan tem u .

,, Po laka  z  d ru g ie j strony jest w  p rzed e
dniu w yborów , k tóre na jesion i „u p rzą tn ę " 
zapew ne rzęd y  P iłsu dsk iego , by  na ich  m ie j
sce w p row ad zić  r z ą d  porządku, z łożony z 
narodow ych  dem okratów  i  w ła śc ic ie li chłop 
skieh, dążący do ustalen ia  w alu ty , skonso- 
IMowanda sił m oralnych, do rozb ro jen ia  i  
oddania  się spraw om  poko jow ym , oraz r e 
k o n s tru k c ji narodow ej zag łęb ia  górnoślą
skiego, k tóra  oby ja k  na jprędzej nastąpiła , 
(oo obiecu je od by ty  p leb iscyt)".

Te s łow a  są przytoczone z  a rtyku łu  pana 
Charles Boamefoora (znanego endek o-chw al
cy —  Red. ,,N ap rzod u ") p. t  „C zego  chce p. 
K o r fa n ty "- . P . K o r fa n ty  n ie p rzyzn a je  się 
do tego skandalicznego artyku łu , k tó ry  do
piero przeczytał po dw óch  dniach, a le p. R a 
kow sk i, ty tu łu jący  się p rzedstaw icie lem  
rządu i śledzący dobrze za  prasą, n ie m ógł 
o nim nie w iedzieć , w ięc  d laczegóż go  za
raz nie pokaza ł p. K orfan tem u ? Poselstw o 
przeraziło się, ogran icza jąc się do w ys ła n ia  
pu Skirmuntowi w yjaśn ień  o sw oje j i p. K o r
fan tego  w tej sp raw ie n iew inności. A le  d la 
czegóż d o  dz is ie jszego  dn ia  n iem a publicz
nego odw ołan ia?  D om yślam y się, że ktoś 
z bliższego otoczenia p. Korfantego wyrzą
dza tę złą przysługę polskiej sprawie i  d yk 
tator zm uszony zosta ł przez to  do milczse- 
m a.-

„Echo de P a rts " przyp isu je  też p. K o rfan 
tem u zdanie, że „Po lska , m a jąc  b ezw zg lęd 
ne zau fan ie  do en tcnty, ślepo podda się je j 
.W yrokowi". Zapytu jem y, co będzie, gd y  R a 
da N a jw yższa  w yd a  w yrok , n ie  odpow iada
jący w  zupełności żądan iom  ludności ślą
skiej? Czy ^ n o n im " , in fo rm u jący  w  po
wyższy sposób prasę francuską w  im ien iu  
p. K orfan tego , jes t pew n y tak ie j b ierności 
społeczeństw a polsk iego, i  jak ież  m a p ra 
wo daw ać gw aran cyę tak ie j ,,pon iża jącej 
lojalności", w p row ad za jąc  w  b łąd  op in ię 
francuską? I  czy endeck i in fo rm a tor „E cho 
de P a r is "  nie roaum ie tego, że przeszkadza 
nawet broniącym aaszs j sp raw y w p ływ o 
wym osobistościom we Francy i, u trzym u ją 
cym, że polska ludność nigdy się nie pogo
dzi z myślę podzielenia Zagłęb ia . N ie m ó
w im y  ju ż  o tem , że  p rzek reśla  to  p leb iscyt 
i pow stan ie  po lsk ie. W  tej enuncyacyi m a
my też następu jące zdan ie: „P rzy jm u ją c  bez 
ogran iczeń  ideę podziału , k tó ry  n ie m oże 
być o w ie le  bardzie j n ie ra c jo n a ln y  w sw o
ich  konsekwem cyach, n iż  podzia ł C ieszyna, 
Po lsk a  domagała się szybk iego  za łatw ien ia , 
które m og łob y  je j pom ódz d o  zb liżen ia  się 
do Czecho-Słow acyi (!), obecnie w ra z  z  Gór
nym Śląskiem oczekuje z  rńeciesrpldiwością 
deeyzyj, zgodnych  z  trak ta tem  poko ju ".

Czy lud. górnośląsk i jest n ieśw iadom y k rzy  
w dy, w yrząd zon ej sw ym  braciom  w  Gieszyń 
sk iem ? Czy w a lc zy ł ty lk o  d la  ja k ie jś  zgo
dy, k tórą  możmaby ja k  na jp rędze j os iąg

nąć? -Stanowczo, endecy a nadużyw a c ie rp li
w ości k lasy  robotn iczej I 

Podczas g d y  eksperci pocą sdę i  biedzą, 
w ja k i sposób pokra jać  pasztet górnośląski, 
tak, by  F rancuzi nie poczub iii sdę z  A n g li
kam i i  W łoch a m i (Ś lązacy zach ow a ją  się 
spokojn ie po w yroku , w szak  o tem  zapew n ił 
p. B onnefon l), to  o ile  w iem , w  sferach gieł- 
(1 ow o-i i n an sow y ch narodził s ię  n ow y  pro
je k t  M iędzy narodow e s fery  żąd a ją  całości 
ekonom icznej Zag łęb ia  górnośląsk iego, bo

p rzy  jego  podzia le ek sp loa tac ja  n a tra fiłaby  
na trudności. I  tak n ieza leżn ie od tego, ja 
k ie  obszary przypadną Po lsce c z y  N iem com , 
w za jem ne cła m ają  być zniesione, woda, k o 
leje, elektryczność, będą m ia ły  sp ec ja ln ą  
autonom ię (praw dopodobn ie zostaną pod 
zw ierzch n ictw em  r óż n onarod ow y  ch eksplo- 

t a tatorow ), jako też i e lek trow n ie w  Zabrzu. 
„P e t it  Pa ris ien ", czu w a jący  zn ów  s p e c ja l
n ie nad pogodzen iem  się kap ita lizm u  fran- 
cusko-n iem ieck iego i  angie lsk iego , kosztem  
Górnego Śląska, puścił dziś sensacyjną w ia 
domość, że w ysłan iec papa Rathenau  do 
W arszaw y , p. Blankenstean, r1o>szedł ju ż do 
porozum ! anto z panem  Skirrrmmtem, to  jest, 
że N iem cy  n ie przypuszczając, b y  im  odda
no całe Zag łęb ie  górnośląsk ie, chcą w e jść  
w  u k łady  ekonom iczne z P o lsk ą  i  że ju ż  na
stąp iło  porozum ien ie oo do w spó ln e j eks
p lo a ta c ji Góm ewo Ślaska, k tóra  m a  się roz
ciągnąć i  na ir~»e gałęzie handlowe i  p rze
m ysłow e w  całej Polsce.

W eźc ie  teraz tow arzysze te p ie rw szą  pro
pozycyę g ie łd z ia rzy  i  finansistów  i tę dru
gą  pogłoskę (pp. Sk irm unt— Ratbe-nau), to 
u jrzyc ie  ca łą  machinację porozumiewają
cego się ponad głowami ekspertów między
narodowego kapitalizmu, ho w szak  poza 
plecam i N iem ców  sto ją  n ie ty lk o  n iem ieck ie 
k a p ita ły !-

D la  uzupełn ien ia  jeszcze m uszę dodać, że 
zw yc ięs tw a  G reków  nad Tu rk am i u trudn ia
ją  v/ sp ran ie  Ś ląska rządow ą  aikcyę fran 
cuską. P rz y  zw yc ięs tw ie  bow iem  T u rcy i 
podn iosłyby się akcye F ran cy i na  W sch o
dzie, u za leżn ia jąc do pew nego stopnia A n 
g lię . Zw yc ięs tw a  G rek ów  są jednocześn ie 
zw yc ięs tw am i A n g lii. M ów iło  się przedtem , 
że  za ustępstwa, *  poczyn ione A n g lii przez

F ran cyę na D a lek im  W schodzie , oczek iw ać 
by ło  m ożna w zam ian  i  pew n ych  ustępstw  
ze strony A n g lii  na korzyść żądań F ran cy i 
na  G órnym  Śląsku. K a rta  się odw róc iła  i  na 
zw ycięsk ą  Tu rcyę  ju ż  liczyć  n ie m ożem y. 
O tej w za jem nej zależności tale różnorod
nych  z jaw isk  m ów i się i  pisze zupełn ie po
w ażnie. T a k  to rzą d y  rozu m ie ją  stanow ie
nie ludów o własnym losie.

A le  jeszcze są i  inne przeszkody. Sp raw ie  
śląsk iej n ie będzie pośwdęoona oddzielna 
kon ferencyą  R ad y  N a jw yższe j, ja k  to  per 
przedn io by ło  w  projekcie. Będzie ona roz
strzygana  —śród m asy innych  spraw  m ię
dzynarodow ych , a  w ięc  pon iekąd pew n ie 
się ją  z  n iem i pow iąże. I  tak  n. p. pom oc 
d la g łodnej R osy i m a być te ż  na porządku  
obrad. Co tam  się będzie m ów iło  o g łodzie, 
n ie  w iem , a le sądząc z  pdsm burżuiazyjnych, 
to  p rzew idzian em  jest, że i  o stron ie p o lity 
cznej (w  znaczen iu  burżuazyjno-reakcyjne- 
go  w skrzeszen ia  Rosyi) też będzie m ow a. 
B riand  w id z ia ł ®ię z  K ierońsk im , k tó ry  za
pew ne pow iedzia ł m u  to samo, co jednem u  
z dzienn ikarzy, że państw a, gran iczące z  Ro- 
syą, ko rzysta jąc  z  g łod u  i  cholery, zam ie
rza ją  w ta rgn ąć do Rosyi.

T o  jest poprostu  bo lszew ickcm iem ieck ie  
oskarżen ie; by  dać p rzec iw  P o lsce  oręż do 
ręk i A n g lii, b ron iącej n iby  to  całości Rosyi, 
oczern ia  sdę nasz k ra j, k tó ry  pono w szędz ie  
szuka aw an tu r im perya lis tyczn yob , tak  do
brze n a  L itw ie , na  U kra in ie , ja k  i  n a  Gór
nym  Śląsku.

M y  sam i n ie w ą tp im y  i  o tem  pisaliśm y, 
że m ięd zyn arodow y k ap ita lizm  czeka ty lk o  
sposobności, aby choćby z naszą pomocą, 
rzuoić sdę na Rosyę i  tam  gorsze od  bolsze
w ick ich , bo reakcyjn e, carsk ie rząd y  zapro
w adzić , a le jest św iadom ą n iepraw dą, byś* 
m y  chcieli tym  zam ierzen iom  pamódiz.

Skandale gdańskie
Za czasów pruskich Gdańsk podupadł był zu« 

pełnie, jako port, odcięty od swojej naturalnej 
podstawy —  ziem nad W isłą rozpostartych, a 
zdławiony kanfourmcyą innych portów niemie
ckich, dogodm ej sytuowany ch w  stosunku rac 
równo do przemysłowych centrów niemieckich, 
jak i  do dróg na Ocean.

Rząd praski, chcąc z jednej strony Gdańsk 
spruwstowyć, z  drugiej — choć w części odszko
dować to miasto za jego uwiiąd handlowy, uczy
nił był z e ń  centrum administracyjne, nadto ob
darzył wyższą szkołą (politechnika) i istotnie 
zdołał z tego miasta uczynić przeciętne pruskie 
miasto regencyjne —  partykuł arz w porówna
niu z tem, m c m  był Gdańsk, gdy, jajko port ob 
sługiwał Polskę — w porównaniu z tem, czem. 
©lać się on może, o ile ni© zmusi Polski swo* 
jem wrogiem  stanowiskiem do oparcia się o in
ny port na Bałtyku.

Sprusaczom burżuazya gdańska, chcąc oka- 
ziać, względnie (o ile to czyni na pokaz, będąc 
w głtlbi Idu-cha przeświadczona, że odłączenie 
Gdańska od Niemiec jest dla tego miasta za
datkiem jego rozwoju) popisywać się mezado- 
wolandem, iż Gdańsk stracił łączność z Rzeszą 
niemiecką, popiera w ciałach ustawodawczych 
i rządzących „wolnego miasta" żywioły najbar
dziej nacyonałistyczne, hakatystyczn© — oo za 
tem idzie brutalne. A miały one równocześnie 
baczyć, ażeby wykorzystywać wszystkie niejas
ności tekstów, omawiających stosunek do Pol
ski w sensie przeciwpóLskim; wykręcać nawet 
względnie jasne puinkta. I w tym celu rnaefli 
wolnego ni^ ta czy (państewka ojcowie za-> 
dfziemzgać w ęzły możliwie Wąskie a „wlysoJdm 
komisarzem", osałdizonym w  Gdańsku. Gdańsko- 
piuska komibinneya z jednej —- gdańsko-ans- 
aielska z drugiej... Ale nacyonaMm ma to do 
siebie, że metody brutalne usiłuje stoso
wać i  wobec tej klasy, która najbardziej 
mu się przeciwstawia — przeciw robotnikom.
I tu odcięcie od Rzeszy (przy nfewłączeniu do 
Polski) właśnie zachęcało nacjonalistów gdań
skich do ni-epowściągliwoścl.

So co innego. gdy w  iedne-m mieście sprowo

kuje sdę gwałtam i robotników; znajdą ona po
parcie c a ł e g o  prolebaryaitu danego kanaku; a  oo 
innego, jeżeli to miasto wnaz z niewielką oko
licą  tworzy okręg zamknięty z własną władzą, 
na którą n ie może wywrzeć nacisku azerssaa 
fa la robotnicza...

Popatrzmy, jak  rozw ijał się skandal gdański. 
Na tle dtrożyźaiiianym zaipowi ©dziane były ma- 
nifesłtaeyjTie wystąpienia robotników. Senat 
(rząd gdański) zalkazxxje demonisitraeyi. W  odj- 
powtedzi robotnicy ogłaszają strejk genieraiłny 
na 4 sierpnia, a reprezen tan. ci robotników w 
dniu tym ostro występują w  parlamencie gdań
skim — całym frontem: wdikszościowcy, nifir 
zajleżmi i  komuniści.

Tymczasem na salę w  momencie burzliwymi 
wtargnęła zawezwana przez senatora spraw 
wewnętrznych (a w ięc i  policyi) Schummera —- 
policya gdańska tek zwana ,Sipo“ , aresztowan
ia i  wyw lekła ze (sali dwóch -poeiłów kamtuini- 
Sftyczniych, odstawiając ich do więzienia.

Skąd mógł w  parlamencie rozporządzać się 
senator policyjny, tam gdzie paragraf 13 kon
stytucyi głosi, iż  tylko prezydent wykonuje w  
gmachu parlamentarnym prawa gospodarza 
oraz zarządcy władzy policyjnej.

Oto poproeta prezydent Maittoaiei pod wrpłyj- 
wem burzliwej otostrukcyi zamiast zawiesić np. 
posiedzenie złożył przewodnictwo i  to w  ręce 
senatora policyi! A więc członka rządu! Lub 
wedle innej wensyi ten pan sam prawem kadu
ka) przywłaszczył sobie doraźnie rolę — popar
tego bagnetami dyktatora!

Była zatem chwila taka, ktedy cały parla
ment gdffińsk stał pod komendą, a  raczej tere
nem policyjnym, a nie pod awterzclinteiwem 
swego przewodniczącego, k iedy na skinienie 
ręką senatora Schuman era mogła wtargnąć nai 
salę cała sfora policyjna „wolnego miasta" 
Gdańska (a  w ładze gdańskie -stoją dodatkowo 
pod zarzutem, że dla zabezpieczenia się przed 
robotnikeani potajemnie sprowadziły z Nie
miec parę secin Sicherheitswehry, która znr.ała 
też udawać politcya gdańską!) —  mogła wtarg
nąć z  kmńbiinamd, nawet z granatem! ręczny-
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m l i  dokonać większego jeszcze pogromu po
słów!

Do cz>ego został doprowadzony przez pp. Ma- 
ithałed et Schummer parlament w  Gdańsku? Do 
porody! takiej, jaką była Duma carska, której 
caotaków dla „uśmierzenia" opozycyi można 
było Sybirem potraktować, samą. Dumę nozwa* 
Eć, zmieniać oTdynacyę wyborczą do niej 
w edle potrzeb chw ili i  tak dalej... A le  potężny
 jak  powszechnie uważano — caralt mógł s©»
tńe pozwalać na tafką tragifarsę (aż sam doeze* 
kał się na swojej skórze jej skutków) i  od ów* 
czesnego rządu petersburskiego nikt się niczego 
lepszego niie spodziewał. Ba, nawet taką Dumę 
uważano za granicą za jakąś przecie kontcesyę, 
uczynioną pojęciom zachodnim w  Rosyi.

A le Gdańsk —  to nie Rosya carska,^ to nie 
IOWO w  proch obrócone „samodiierżawie", które 
nic współflefb nie m iało z  .pojęciami parlamen
tarnymi zachodu.

A le Gdańsk? A le taki prezydent Izby? Ale 
Itaki gwałt .policyjny?

A  dalej, na jakiej .podstawie julż nie tylko u- 
sunięto owych dwóch posłów z sali obrad, lecz 
odstawiono ich do w iężen ia?

Oto podobno na podstawie paragrafu 105 i  106 
niemieckiego kodeksu karnego, które opiewa
ją, Pierwszy:

„K to usiłuje rozbić senat lub zebranie wról* 
nych miast hiarzeatyekich, lub prawodawcze z©* 
branie Rzeszy lub państwa związkowego, emu* 
Bić je do uchwalenia lub zaniechania uchwał 
lub też w ydalić z nich przemocą członka karat 
ny będzie domean karnym nie niżej pięciu lat 
fcib też twierdzą."

Drugi: „Kito uniemożliwia (członkowi wyżej 
wspomnianego zebrania przemiocą lub zograża- 
uiean czynu karygodnego uidiawanie sdę na 
m iejsce zebrań lub głosowanie, karany będzie 
domem karnym do pięciu lat lub twierdzą."

Oba paragrafy przewidują wym iar kary nieco 
niższy przy okol iicznościaich łagodzących.

Oczywiście przy czytaniu tych paraęfraiów 
w id z i się, że m ają omie na celu ochronę wym ie
nionych ciał przed gwałtami z zewnątrz.

W  obecnej sprawi© zbrodni analogicznej do 
-przewidzianej w  paragrafie 105 dopuścił się se
nator Schummer. Tymczasem według komenta* 
raa interesowanego senatu i  jego doradców prą* 
wt-ych obstrukeya lewicy, względna© aresztowo* 
nych dwu posłów komunistycznych, zmierzała 
-do tego, ażeby (co za kręta i  bezczelna angumen* 
tocya!) dokonać Kvymu©z©nda na senacie gdań
skim. ,

W  ten sposób możnaby komentować każdy 
trok opozycyjny w«%ec rządu. W  ten sposób 
nie śmiałaby w żadnym parlamencie istnieć 

opozycya. W  ten. sposób nie mógłby wogóle ist

nieć żaden parlament, —  tylko automat do gło
sowania za rządem; a  o iłehy chciał stworzyć 
pozory dy.sfcusyi, musiałby odkom-enderowywać 
oponentów, dając im  każdorazowo gfwairancyę 
bezkarności za przedtem może ocenzurowaną 
mowę opozycyjną.

I  faiki absurd na pokrycie gwałtu — Stał sdę 
m ożliwy., do pomyślenia na takim  terenie, któ* 
ry od lat praktykował formy parlamentarne.

Rozumie siej, gdyby nawet dzik i pomysł sesnia* 
torów gdańskich m iał siam w  sobie cień jakiś 
upozorowania prawnego, to jeszcze poseł nie 
jest osobą, którą wolno pozbawiać wolności bez 
zgody Izby.

Słowem, gwałt z gwałtem sprzężony.
Na taiką taktykę pozwala sobie rozpanoszona 

nacyonalistyczna hakata gdańska, wobec parła* 
men tu.

Nie dziw, ż© i w  stosunku do Polski w  „pań
stwie gdańskiem" dzieją się ciągłe prowokacye. 
Oto np. czytamy w  „Dzień. Gdańskim": 

„Donoszą nam %  Wrzeszcza, ż© podczas 
czwartkowego strejku utrzymywała tam po
rządek „Einwohn erwahr". Maszerujący w ie
czorem pracz Główną ul. oddział tej „wehry" 
śpiewał „Siegreich woltem win Polan schla- 
gen". A  w ięc już do teiglo doszło, że ouganiza* 
cye bojowe, stworzone przez Senat gdańska, 
wyśpiewują pieśni bojowe przeciw Polsce, 
która nietyłko nie znajduje się w  stanie wo< 
jennym przeciw Gdańskowi, aie nawet ten 
Gdańsk żywi. Jest to jeden z wielu przy kła* 
dów, który dowodzi, jaki duch przcciwpołski 
i  hakatysty czny panuje w  poszczególnych ko* 
łach ludności gdańskiej."
I  jeszcze jedno: nie bez kozery darły się tak 

gardziele „Einwohnerwehry", zmobilizowanej

POD POńNiAlEM MICKIEWICZA
Wtazoraj o godz. 5 po poi. pod pomnikiem Mi

ckiewicza na rynku krakowskim  zebrały się ty
sięczne tłumy robotników i  robotnic, aby zama* 
nifestować przeciw szalejącej drożyźnie, Do 
wzburzonych mas robotniczych przemówił pier* 
wszy tow. Hoffman, zagajając zebranie. Następ* 
ni-e mówcy towarzysze Jaroszewski, Grylowsfci
i poseł Miisiołek podnosili krzywdy proletarya
tu, cieapiącego wskutek wzrastającej z każdym 
dniem drożyzny, oraz żądania przywrócenia de
putatów odebranych z chwilą wprowadzenia 
wolnego handlu. Po przemówieniach olbrzymi 
pochód demonstracyjny udał się przed gmach 
magistratu, zalewając plac Franciszkański ty* 
siącami głów .

S

przeciw strajkującym. Tak samo, jak endecy
nasi chętnie przypasują str ej k i u nas podszep
tom niemieckim, tak samo hafcatyści nieamec- 
cy, dla wywołania śród głupiego motto chu na- 
cyoniadistycznego nastroju przeciw robotnikom, 
insynuowali, że są oni podburzani przez Polskę, 
lub że -wywołują strejk, ażeby Polskę, jako za* 
interesow^aną w  sprawach gdańskich, popchnąć 
do prób interwencyi. Słowem, różnemi brednia* 
m i łączono sprawę robotników gdańskich z po
lityką polską.

Narazie gwałty hakaty gdańskiej spowodowa* 
ł y  jak wskazaliśmy, że dla odiparcaa ich zje
dnoczyły się organizacje robotnicze różnych od
cieni.

Ciekawe też, 'Jak sądy ostatecznie rozstrzygną 
kwestyę prawną, a  raczej sprawę bezprawia, po
legającego na aresztowaniu dwóch posłów.

Wiadomości polityczno
Wiceminister skarbu, dr Rybarski, ma wikrót* 

oe objąć stanowisko cywilnego podsekretarza 
stanu w  ministeryum spraw wojskowych.

poselstwo polskie w Moskwie. Poseł polśki 
Filipow icz w  sobotę; 6 bm. złożył komisarzowi: 
spraw zagranicznych, Cziczerinowi, listy uwie* 
rzytelniające, zaś w  niedzielę przedstawił CŁa* 
czerinowi i L itw inowow i członków poselstwa. 
W  poniedziałek, d. 8 bm., poselstwo przeniosło 
siię z -wagonów ido domu przy ul. Powianskiiej, 
zajmowanego przez komisyę repotrytacyjn ą, totó 
ra przeniosła się do domu nr. 6 przy zaułku 
Charytcnieweteim. Konsulat polsiki mieści sdę w 
domu nr. 3 przy tymże zaułku.

PRZED MAGISTRATEM
Podczas £|dy wybrania deputacya wiecujących 

przedstawiała prezydyum miasta swe postulaty, 
z balkonu I. piętra .przemawiali do tiłumów to* 
warzysz© i  towarzysuski, wskazując na ważność 
obecnej chwili.

W  PREZYDYUM MIASTA
W  Murzie prezydenta miasta do prea. F edeno

wi cza i  wiceprezydentów’' tow. pos. dr Bobrow
skiego, oraz Wieligusa przemówił tcw. Jaroszew
ski, przedstawiając krytyczne położeni© szenO* 
kich mas robotniczych i  urzędniczych i doma* 
gając się od prezydyum miasta poczynieni® e* 
nergicznych kroków u rządu, zmierzających !do 
przywrócenia deputatów i całkowitego wyrów*

Demonstracya głodowa w Krakowie

i .  BATJDOUIN BE COURTENAY.

Nawracanie niewiernych 
przemocą i podstępem

(Dokończenie)
W  zmowie z innemi członkami personalu 

szpitalnego ta zacna dama urządziła ceremonię 
rzekomego przejścia umierającej na katolicyzm 
i  komunaowania jej przesz księdza katolickie* 
go. Zapisano w ięc podstępnie do liczby katoli* 
kótw nieprzytomną chrą, która zawsze żywiła 
niechęć, a nawet wstręt do katolicyzmu. Pomi* 
mo tego rzekomego nawrócenia „przy świad* 
Jfcach" owej prawosławnej na katolicyzm przez 
księdza szpitalnego czy też sanatoryjnego, pro
boszcz miejscowy na© chciał je j uznać za kat o* 
liczkę. To też, gdy, wprawdzie nie tej sarniej no
cy, jak to jej wróżyła gorliwa -wiedźma, ale coś. 
w tydzień potem umarła, wywiązała się nad jej 
trupem gorsząca kłótnia o to, gdzie ma być po* 
chowana. Duchownemu prawosławnemu zabro* 
niono nawet być obecnym na pogrzebie; rodzi* 
©om nieboszczki zapowiedziano w  sanatoryum. 
że muszą ją  pochować według obrządku kato
lickiego. Z drugiej strony proboszcz miejscowy 
ni© uznał zmarłej za katoliczkę i  nie chciał jej 
przyjąć do kościoła. Ostatecznie jakoś ją  pocho
wano w sposób świecki, tj. bez udziału duchów* 
nych jakiegokolwieklbądź wyznania,,

Chorzy, współtowarzysze zmarłej, zapewniali 
jej rodziców, tj. matkę i  ojczyma, że to nie 
pierwszy wypadek, że już nie raz nawracano 
tam w ten sposób, przymusem i podstępem, in
nowierców, a zwłaszcza Żydów, ale że skarżyć 
aię niepodobna, .bo wszelkie skargi pozostają 
bez skutku, a nawet, przeciwnie, odbijają się 
dotkliwie na skarżących sd-ę chorych, którzy u* 
- gają za to różnym, represjom  i  ograniczeniom.

Kiedy rodzice próbowali zwrócić na to uwagą 
intendenta i  naczelnego lekarza, nic nie wskó* 
rałi. Powiedziano im, że wszystko jest w  po* 
rządku i  że zakonnice, dozorujące chorych, po* 
winny eię troszczyć o zbawienie ich dusz.

Posiadam w  ręku szczegółowe dane, dotyczą
ce tej sprawy, i mogę niemi służyć na żądanie. 
Przypuszczam, że takie krzyczące nadużycie 
mogf.ofoy dać powód do in-terpelacyi w  sejmie.

Tuszę sobie, że miam prawo do bronienia in
nowierców przeciwko gwałtom i  nadużyciom- ze 
strony bądź to gorliwców i  fanatyków, bądź też 
obłudników i  cyników katolicyzmu, tem bar
dziej, że niegdyś broniłem katolików przeciw' 
gwałtom ze strony urzędów rosyjsiko*praiwosła* 
wnych.

Na kilka lat przed wojną miałem w  Peters* 
hurgu służące. Miaflorusinkę katoliczkę, której 
brat, również katolik, służył w  wojsku w5 jed* 
nym z pułków gwardyi. Otóż obu tym osobom 
wpisano do ich paszportów wyznanie prawosła
wne. Kiedy moja służąca Protestowała przeciw
ko tej samowoli, załatwiający ją  policjant za
uważył żartobliwie: „czyż to nie wszystko je* 
dno?" Jednakże ani służąca, ani jiej brat, opu* 
szczający służihę wojskową, nie mogli się. z  tem 
zgodzić i  prosili mnie o pomoc. Ponieważ była 
to rzecz ich sumienia, poniewtaż ich katolicyzm 
był d la nich jedynym idealnym pierwiastkiem, 
podnoszącym ich w  ich własnych oczach i  ro* 
biących ich ludźmi w  podniosłem znaczeniu te* 
ge wyrazu, więc, szanując w  'każdym człowie- 
kiu godność ludzką, zabrałem się gorliw ie do tej 
sprawy. Powołując się na świadectwa, zawarte 
w  metrykach tych osób, powołując się na pra
wo i  przepisy obowiązujące, wystosowałem do 
obu władz, zarówno wojskowej, jak i policyjnej, 
gorące protesty z żądaniem, ażeby w  rubryce 
wyznaniowej wykreślić „prawosławie" i zastą
pić je „katolicyzmem". Moje protesty poskutfco*

wały, ku w ielkiej radości pokrzywdzonych.
Ocaliłem wuuc dla katolicyzmu dwie dusze 

głęboko wierzące i  szczerze do niego przywiąza* 
ne. Zrobiłem to nie jako katolik wierzący i za* 
interesowany w  rozkwicie i  szerzeniu się kato* 
licyzmu wojującego,, ale jako człowiek, szanu
jący świętości każdego indywiduum ludzkiego. 
N ie wymagam więc żadnego odznaczenia za
szczytnego ze strony włładz katolickich, żadne
go orderu śwńętejlo Grzegorza lub też innej po* 
dobnej nagrody. Jako jedynej nagrody wyma* 
gam uznania mego prawa do stawania w  otaro* 
ni© wszystkich wierzących przeciwko zama* 
chom ze strony innego wyznania, jako też do 
obrony „bezwyznaniowców" przeciwko terroro
w i w’yznaniow emu, co wtięaej, do obrony ludzi 
wierzących i  religijnych przeciwko terrorowi 
rzekomych ,.bezwyznaniowców" i  fanatyków
swoistego wolnomyślicielstwa.

W  im ię prawdziwego wolnomyśliaielstwa, w 
im ię prawdziwej wolności sumienia występuję 
także w  danym wypadku.

Że jakaś ograniczana umysłowo „siostrzycz
ka.", „mateczka" lub inna mntitazika czy też za
konnica stara się zapomocą straszenia i  wyży* 
skiwania niemocy umierających namawiać ich 
do przejścia na katolicyzm, że jakiś intendent, 
chcący się przypochlebić zwierzchności duchowa 
nej i  na kolor duchowny zabarwionej świeckiej, 
oraz lekarz naczelny, traktujący te sprawy o* 
bojętnie lub nawet cynicznie, sita,ją w  obronie 
zakonnicy, troszczącej sio o  zbawienie dusz, to 
jest całkiem zrozumiałe i  do przebaczenia. Ale 
przemilczanie, tolerowani© i  puszczani© płazem 
takiej głupoty, takiego znęcania się i  takich 
nadużyć jest hańbą dla- państwa polskiego i  dla 
spoieczeńśtwa polskiego.

W  interesie Pol-ski należałoby temu wszyst* 
ki emu w  energiczny sposób jak najprędzej po- 
łożyć koniec.
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natóa zaległości, omz kredytu dla kooperatyw 
m a  czas przejściowy, gdyż wolny handel został 
wprowadzony bez żadnego przygotowalnia,

Prez. Fedorowicz w  odpowiedzi przyrzekł speł 
nić przedstawione nrn postulaty, poczem wi'ce- 
prezydient tow, dr Botoraw&ki w  dKrżstzom prze
m ówię oiu zaznaczył, że od pierwszej chwili ab* 
jęc ia  urzędu wiceprezydenta starał się o utrzy* 
manie deputatów. Odebranie bowiem deputatów 
jest krzywdę dla ciężko pracującej liMimści. 
Wstrzymanie deputatów dla 20.000 ludzi w  Kra> 
kowie musiało przyczynić się do podrożenia arty 
fcutów spożywczych. Państwo winno jeszcze 145 
wagonów zboża i  15 wagonów kaszy ludności 
Krakowa. W  tej sprawie przesłano memoryał do 
rzędu, a  wicepr. tow. dr Bobrowski zażądał od 
ministra aprowizacyi, aby przeprowadzono sta* 
tystykę, ile  państwo w inno ludności zboża tylu* 
łem deputatów. Niezależnie od tego zwrócił się 
wicepr. tow. dr Bobrowski telegraficznie do 
min. apnowiizacyi z  żądaniem wydania, deputa
tów  dla ciężko pracujących za sierpień. Sytua
cya jo it  poważna. Próba o uzyskanie kredytu 
została (bez odpowiedzi. Rząd przyznał kredyt, 
ale nie dat.

Dalej wicepr. tow. dar Bobrowski przedstawił 
starania swoje o zakupno mąki i zboża dla grrii* 
ny. Z Poznaiiffisfkiego będzie sprowadzono zboże 
pa chleb. Również z powodu przewidzianej ka* 
taetrofy opałowej czynione sę starania o zakup* 
no drzewa opałowego, gdyż przydział w ęgla  zo* 
stał ponownie zredukowany. Ma być także spro
wadzone mlefco s&ondemowane celom przydzia
łu  dSa dzi-eca. Wkońcu podniósł. mówca sprawę 
przydziału cukru na bieżący miesiąc. Rząd do* 
tąd nie przydzielił ouikru aa sierpień.

Demanstracya oboma, — zaznaczył tow. dr 
Bobrowski — jest korzystna. To jest wyraz opir 
n ii robotniczych rzesz. Niedługo i urzędnicy 
pójdą razem x tym i masami demonatrujących. 
Jeżeli polityka rządu będzie szła po tej linii, jak 
dotychczas, to  niikt n ie będzie pośrednffldem. 
m iędzy społesczeństwieim a rzędem. Od 1 wrze* 
Ania obejmuje urzędowanie wojewoda- Tam 
pójdziemy, tam (będziemy przedstawiać naisae 
postulaty. Jeżeli dotychczasowa polityku rządu 
nie zmieni się, to w  tych warunkach —  saaisnia- 
caył tow. dr Bobrowski —  raczej wolałbym się 
zamieść w  szeregach demonstrantów i  wialczę- 
eych, ale nie przy biurku wiceprezydenta mia* 
sta.

Następnie tow. dr Roecnzwefyj, zwracając się 
iło prez. Fedorowicza, przedstawił beahołowie, 
panujące wskutek zaprowadzenia wolnego hon* 
idłu. Rząd odebrał fcompetencyę urzędowi w alk i 
® lichwę. W idząc tó poskarżę robią interesy 
(bezkarnie. Prezydent miasta powinien zwrócić 
E*t to uwagę rządowi. Jeżeli tego nie uczyni, lud 
pracujący n ie będzie czekać dłużej.

Po  odpowiedzi prez. Federowicza, który przy* 
rzekł przedstawić krytyczno położenie miasta 
rządowi w  Warszawie, udali się wszyscy na bal* 
kon, gdzie wicepr. tow. -dr Bobrowski przemó
w ił do tysięcznych raesz ludu pracującego, w  te 
mniej w ięc oj słowa, co do delegacyi.

Tow. Hoffman po przemowie wiceprezydenta 
■wezwał zebranych do spokojnetęlo rozejścia aię. 
W śród okrzyków „N iech żyje P P S " rozpłynęły 
sdą tłumy w  ulicach miasta.

Zaznamyć należy, że jdornonisitracya miała 
charakter nader poważny, a  równocześnie spo* 
kojny. Lud pracujący, pomny ważności chwili, 
zachował takt i  powagą. W idać było z powialżne* 
go nastroju tłumów, że czekają, a  oczcfkiwuntó 
to jest groźne!

TELEGRAM PREZYDYU3W) MIASTA 
DO RZĄDU

P o  demonstracyl prez. miasta wysłało nasię* 
pcurjący telegram do rządu:

„Deputacya ogromnego zgjTomadżeinila robot* 
iriczeigo zawiadomiła dziś prezydyum m iaste o 
wzburzeniu panującem wśróid ludności robotni
czej z powodu drożyzny artykułów, bodących w  
wolnym hendlu, jakoteż zboża, mleka, ja j ja
rzyn i  ziemniaków oraz z powodu poidtroiżenia 
węgła. Robotnicy domagają silę wydania w  na* 
turze zaległych deputatów dla ciężko pracują* 
cych, utrzymaitia apcrowdczacyi dodatkowej na* 
dal dla wszystkich ciężko .pracujących bez ogra* 
nicz-eń dotychczasowych oraz -udzielenia kredy* 
tów kooperatywom. Popierając najusilniej w  
całości postulaty robotników krakowskich, u- 
prasziamy o nietawtoteanio zarządzenia, któreiby 
umożlSwŚty utrzymaauiie normalnej pracy i  spo
koju w  mieście."

KROMKA
Kraków, 11 sierpnia.

Wybory do sądu przemysłowego
W  ślad zsa obwieszczeniem magistratu, w  którem 

podano do powszechnej wiadomości rozporządzenie 
namiestnictwa o rozpisaniu wyborów  assesorów i 
ich zastępców do Sądu przemysłowego w  Krakowie, 
tudzież Sądu apelacyjnego dla przedsiębiorstw prze
mysłowych, położonych w  obrębie m. K rakow a  i Są
dów powiatowych w  Krakow ie i  Podgórzu, a  nale
żących do grup:

I. przemysł żelazny, (kruszcowy i  maszynowy,
IL  przemysł ceramiczny i  budowlany.
II I .  przem ysłowy wyrób odzieży i  modniarstwo,
IV . przemysł skórny, sukienniczy, papierowy i  

chemiczny, przemysł tapicerski, wyrób towarów 
drzewnych, rzeźbiarstwo, wyrób tow arów  kauczuko
wych i  t. d., przem ysł graficzny,

V. produkeya, towarów spożywczych, przem ysł go- 
spodnio-szynlcarskL przemysł posług osobistych, 
przemysł przew ozow y (z w yjątk iem  kolei tełajauzeh i 
przedsiębiorstw żeglugi parowej,

V I. kupicctwo (handel),
V II. Osoby, które w  przedsiębiorstwach pofflega- 

jących ustawie przemysłowej z w yjątk iem  przedsię
biorstw (handlowych są ustanowione przeważnie do 
wyższych kupieckich usług (zastępcy, zawiadowcy, 
d zierżawcy-kierowmioy ruchu przedsiębiorstw prze
m ysłowych) i  osoby, które w e wszystkich przedsię
biorstwach, podlegających ustawie przemysłowej, za 
tem także w  przedsiębiorstwach handlowych, u- 
stanowione są do pełnienia wyższych nie kupieckich 
usług), (kierownicy ruchu, inżynierow ie, chemicy, 
rysownicy i  t. d., podaje się obecnie do (publicznej 
wiadomości, że lis ty  wyborcze dla ciała wyborczego 
przedsiębiorstw, jakoież d la  ciała wyborczego robo
tn ików i  slużbobierców d la  każdej grupy, obejmujące 
przedsiębiorstwa przemysłowe, położone w  obrębie 
m iasta Krakowa, będą przoz dni l i  począwszy od 
dnia 13 sierpnia 1921 do dnia 2G sierpnia 1(C1. w łą 
cznie, codziennie od godz. 9 rano do 2 popołudniu, 
zaś w  niedzielę i a przypadające iw dniu 15 sierpnia 
święto od godz. 11 ramo do i2 w  południe w  w ydział o 
IIT a. t(przeraysłowyru) o agis trata I I  piętro, oficyny, 
drzw i nr. 5, do przejrzenia wystawione.

Reklam acye z p o w o i i opuszczenia lub niewłaści
wego zamieszczenia należy wnosió iw oznaczonym 
powyżej terminie, to j « y  do dnia 26 sierpnia w łą
cznie w  Wycteiale I I I  a. .Magistratu.

Do reklam acyi należy dołączyć dowody, iż  rek la
m ujący posiada prawo do wyboru ł  wykazać się, iż 
pracuje w przedsiębiorstwie przemysłowym.

Reklamacye po tym  term inie wniesione n ie  bedą 
uwzględnione.

Ceny w restauracyach I kawiarniach
(k.) Magistrat krakowski w zyw a wszystkich w ła

ścicieli przedsiębiorstw gospodnio-szynkarskich, aby 
w  nieprzekraczalnym  term inie do dni 3 przedłożyli 
w ydzia łow i I I I  c. magistratu do zatw ierdzenia cen
n ik i potraw i  napoi. Po cenniki; należy się zgłaszać 
w  stow. gospodnio-szynk. W łaściciele restaum cyj 
i kawiarń, którzy nie przedłożą w  powyższym  ter
m inie cennika do zatwierdzenia, będą pociągnięci 
do surowej odpowiedzialności karnej. Zatwierdzone 
cenniki należy umieścić w  lokalu gospodnio-szynk. 
w  miejscu widccznem.

Zarazem m agistrat podaje d o  wiadomości, że 
obecnie obowiązuje dla kawiarń I-nych z obsługą 
zawodowych kelnerów  następujące ceny: kawa biała 
ze sacharyną 18 mk., kawa czarna 10 m k , m leko 
słodkie lub kwaśne 18 mk., herbata z sacharyną 
10 mk., ja jka  na m iękko lub jajecznica z dodatkiem 
50 proc. do każdorazowych cen targowych, meusło z 
dodatkiem 40 proc. do każdorazowych cen targo
wych, woda sodowa czysta jedna piąta litra 
10 m k , rosół 12 m k , zupa 15 mk_ sztuka m ięsa 70  
mk. (10 dtkg.), płucka, lfaczk i 50 m k , kiełbasa w  
sosie 70 mk. (10 dkg.), pieczeń de lęca  (15 dkg.) w o
łowa (15 dkg.) 85 m k, w ieprzow ina (15 dkg.). 110 
m k , zraziki, sznycel, klops, gulasz 70 mk-. bigos m y
śliwski 50 m k , poreya ziem niaczków maszczonych 
lub kapusty 30 m k , pieczywo z  dodatkiem 15 proć. 
do każdorazowych cen targowych.

W  lokalach drugorzędnych, jak  również w  loka
lach bez obsługi zawodowych kelnerów, ceny odpo
wiednio niższe.

Z  w yżej wym ienionych potraw mięsnych muszą 
być conajm niej 3 potrawy, w  tem jedna pieczeń, 
obowiązkowo podawane. i

Ceny wszystkich innych potraw podawanych a 
nie objętych powyższym  cennikiem  muszą być .rów
nież w  spisie potraw uwidocznione.

Publiczność powinna we własnym interesie czu
wać nad przestrzeganiem powyższych cen, a o 
przekroczeniach donosić urzędowi walk i z lichwo.
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W ycieczka fcobotnicza w  Tatry naznaczona na 14. 
15 i  16 sierpnia uda się w  pierwszym  dniu przez 
Kozią Przełęcz do Morskiego Oka, w  drugim  na 
M ięgoszuwiecki Szczyt (słabsi ewentualnie zostaną), 
w  trzecim  dniu .powrót przez Zawrat lub Krzyże 
do Zakopanego, skąd z  dworca przyjazd do Krakowa. 
W yjazd  z Krakowa nastąpi w  sobotę 13 sierpnia o  
godz. 22.10 wieczornym pociągiem. Zbiórka uczestni
ków srano na stacyi w  Zakopanem. Na drogę nało
ży* wziąć plecak z żywnością, okutą laskę i ciupią 
odzież.

Z teatru Bagatela. Dsfiś, we czwartek 11 b. m , za
gości na scenie teatru Bagatela poraź pierwszy Am- 
da Kitschma®. Znakom ita artystka wystąpi nietylko 
ze swym  oryginalnym  repertuarem, lale także i  w  
grotesce Jabłońskiego p. t. „Przedstaw ienie am ator
skie". W ieczór dzisiejszy, przez wzgląd na silną 
atrakcyę. jaką jest występ p. Andy Kitschman, jak 
niemniej i  doskonały zespół „Czw órk i" lwowskiej 
zapowiada się doskonale.

Operetka w  Nowościach. „Dziewczę * Hołamdyi", 
oporę lica E. Kalmana, wchodzi po dłuższej przerw ie 
dziś, we czwartek na repertuar teatru iNowości. —  
Będzie to 49 przedstawienie operetki tej w  obecnym 
sezonie. Najbliższą prem ierą będzie operetka W . 
Walemtymowa „Kapłanka ognia". Dyrekcya p rzygo
towuje nowe kostyumy, dekoracyc oraz wystawę.

» Ze sporSn. Sezon jesienny rozpoczęły Cracovia 1 
Makkabi zawodami z  wiedeńskim  Wackerem , który 
odniósł zwycięstwo pad obiema drużynam i kra&ow- 
skiiemi, a  to z Cracovią w  stosunku 1:0, z Makkabią 
w  stosunku 3:0. W acker, który w  roku ubiegłym 
pozostawił po sobie bardzo m iłe  wrażenie, tym  ra 
zem  zaw iódł zupełnie. Lekceważenie przeciwnika, 
jak  to m iało m iejsce na zawodach sobotnich z Mak- 
kabi, należy potępić jako postępowanie niesportowo. 
Publiczność przybyła  na zawody tłumnie, by zoba
czyć grę pierwszorzędną, a  nde chaotyczną i niepla- 
nową, gdyż taką grę pokazać nam mogą nasze dru
żyny prowtneyomalne. N ie  m am y potrzeby spro
wadzania drużyn zagranicznych kasztem nadzwy
czajnych w ysiłków  1 nakładów finansowych, jeśH 
drużyny te, k ierując się jakąś manią hochstapłersko- 
sportową, zbyt ufne w  siebie, sądzą, że zjeżdżają do 
kraju, w  Jrtórym sport football ow y jest w  pow i
jakach. W aoker grał w  sobotę bez Freunda, W any, 
Reschera i bramkarza, Makkabi bez Perlmuttera, 
K leina 4 Tignera. O grze sobotniej n ie  m a co  pisać. 
P rzeciw  Craccmi grał W acker bez Freunda i  Bo
scha, Cracovia bez Kotapki. N iedzielna gra W ackom  
nie da się z poprzednią nawet porównać. Tym  razem 
grał W acker jak  umiał i wykazał, że jego pysrał- 
kowatość, jaką okazał dnia poprzedniego, nie (była 
niczem uzasadnioną. Jedyną bramkę uzyskał przez 
nieuwagę Popiela, a  Cnacovia poza w ielu n iewyzy- 
skanemi sytuocyam i nie umilała w ykorzystać rzutu  
karnego. N a  Cracowii wypoczynek pięciotygodniowy 
w yry ł silne piętno, które się uwydatniło w  osta
tnich zawodach. W  warunkach normalnych zw y
cięstwo Cracovii nad W ackerem  jest łatw e i  pewne. 
W  pierwszych 15 minutach była gra zajmująco, 
tempo żywe, a kombinacyjne ataki bardzo dobre. 
Później przeszła in ieyatyw a do W ackom , a Craco- 
v ia  górną grą W aokerow i do tego dopomogła. Sę
dziował w  pierwszym  dniu p. d r Lustgarten, w  dru
gim  p. Seddner.

(k.) Kradzieże. Za kradzież 6 par bucików na 
szkodę szewca W ładysław a Izdebskiego, zam ie
szkałego p rzy  ul. Czapskich 1, aresztowano 27-le
tniego W ładysława Korzeka. Szkoda w y n o ś  15.000 
mk. —  Aresztowano Jana Słomę, lat (16, w  chwili, 
gdy z przedpokoju m ieszkania p. Józefa Janowskie
go przy ul. Grabowskiego 6 usiłował wykraść gar
derobę.

(k.) Kieszonkowcy. Pałieya aresztowała w  pocią
gu na lin ia Sucha— Kraków  dwóch niebezpie
cznych kieszonkowców kolejowych Jana W oźniaka 
i  Franciszka Syroczyńskiego, podejrzanych o współ
udział w  napadach na podróżnych. P rzy  areszto
wanych znaleziono specyalne noże do wycinania 
kieszeń, korale i  większą ilość gotówki. —  Areszto
wano w  Krakow ie Jana Pyla, który w yńągria ł z 
kieszeni Jana S ienki książkę robotniczą z pie
niędzmi.

Z POLSK!
Związek ronotuików chem. {grupa m iejscowa Go

leszów ) urządza w  niedzielę 14 sierpnia o godz. 12 
popołudniu uroczyste odsłonięcie sztandaru robo
tniczego w  Goleszowie z następującym programem:
1) Przyw itan ie gości. 2) Słowo wstępne, 3) Chór 
m ieszany m iejscowego stow. „S iła", 4) Odsłonięcie 
sztandaru, 5 ) Referaty. Po  wyczerpaniu programu 
zjednoczony wym arsz na m iejsce festynu, który się 
odbędzie w  olszynie p. Łamacza. W ieczorem  zaba
w a taneczna.

W  urzędach pocztowych Antopo! (powiat Kobryń), 
W asiliszk i (pow iat L ida ) i  Kurzany (powiat Brze- 
żany) zaprowadzono służbę: w  pierwszych dwóch 
telegraficzną, a  \y pstatndm telegraficzną I  tele
foniczna
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N iccda ly  wystąp w łam ywaczy. W alen ty Socha, 
inspektor policyi lwowskiej, w  uh. soboty wieczór 
wróciwszy do swego m ieszkania przy ul. Bema 12 a. 
zastał drzw i otwarte, lecz zabarykadowane fotelam i. 
W szedłszy do wnętrza, w  drugim pokoju zastał 
trzech pca-ządnie ubranych Vvłamywaczv, którzy 
spakowali już rzeczy jego wartości 100.000 mk., 
ażeby je  wynieść. Bandyci rzucili się na Sochę, a 
jeden z nich uderzył go łaską w  prawą rękę. W  tej 
chw ili pies policy jny „Kado“ rzucił się bandytę. 
Socha atakowany przeiz dwóch innych złodziei zdołał 
w yjąć browning i  krzyknął do bandytów ,ręce do 
góry**. Bandyci poczęli uciekać, za uciekającymi 
Socha strzelił na postrach, a  następnie do bandyty, 
który zam ierzał strzelać do niego. Okazało się, ie  
oba strzały tra fiły  raniąc jednego ze złodziei w gło
wę, zaś drugiego w  pierś. Trzeci handyta skoczył 
2 balkonu pierwszego piętra i  usiłował zbdedz, je
dnak posterunkowy poi. N iew iadom ski ujął go na 
podwórzu koszar Ferdynanda. N a odgłos strzałów 
zbiegło się w ielu  ludzi. W  zamieszaniu bandyta 
z  przestrzeloną piersią zbiegł, zaś przy ranionym 
w  głowę znaleziono legćtymacyę, z  której wynika, 
że nazywa się on Pejsach Sarwara, lat 30, rodem 
z Rokitna w Rosyi. Znaleziono przy  nim  83 mk., 5 
fotografii, kartkę z adresem Sochy i insp. poL Ku
jawskiego, pod którem i było napisano „okraść**, 
oraz telegram  tej treści: g łów n o , 3 b. m. 1921. Stein
berg, hotel „Reunion**, u l  Rutowskiego. Przyjadę, 
towar kupiłem  —  Hedzler**. —  U iSarwara na paicu 
znalazł Socha skradziony mu pierścionek, pasatem 
zginęły dwa złote pierścionki, wartości 30.000 m k, 
któire prawdopodobnie uniósł z sobą (zbiegły w ła
m ywacz. U jęty  bandyta zeznał że nazywa się Nn- 
ełrkn Karaś, liczy  łat 32, piekarz z Korców  obok 
Równego. Do ,Lw ow a rzekom o przyjechał w  celu 
wyszukania zajęcia. Na dworcu poznał się z kolega
m i iHeudaiego włamani a. Ci dali mu rzekomo 500 
mk. :i klucze, poczem udali się do mteszkandta So
chy. Znaleziono przy nim  pięć kluezów werthei- 
mowskich, obrączkę złotą, dw ie legitym acye i  637 
marek, iw tem  był banknot 500 m arkowy skradziony 
z  podpisem Sochy. W  hotelu „Reunion** aresztowa
no wedle znalezionego telegramu Schulima Chaikua 
Steinbergera, lat 23, rodem  z K iszyn iewa fi, jjego żonę 
Chaję. lat 18, rodem z Ploskirowa. M ieli on i złożone 
n  w łaściciela hotelu 285.000 mk., 8.575 rb. carsk., 
dw a złote zegarki z łańcuszkami, trzy pierścionki 
i  złotą papierośnicę. Pieniądze te i  kosztowności 
zdepoiiowano na poltiicyi. Oboje twierdzą, że nio 
•wiedzo, skąd złodziej m iał ich telegram  i  nic nie 
m ają wspólnego z włam ywaczam i. W  niedzielę rano 
doniesdwno policyi, ie  złodziej z przestrzeloną piersią 
dorożką udał się do felczera przy ul. Źródlanej, aże
by  ten ranę mu zaopatrzył. Gdy ten odmówił, udał 
się do szpitala żydowskiego, gdzie go zaopatrzył dr 
Fuehrer. Bandyta był szykownie ubrany, m iał sporo 
gotówki i tw ierdził, że ranił go pewien oficer fran
cuski. Inspektorowie policyi, poszukując aa zbie
głym  bandytą, (aresztowali jego „narzeczoną** Btiimę 
W o lff, zamieszkałą przy u l  Zamarstynowskiej 5. 
Jednakowoż poszukiwanego n ie zdołano ująć. Ba- 
n iony Sarwar wczoraj żył Jeszcze w  szpitalu. P o 
strzał tra fił g o  (w lewą skroń, & kuła utkw iła w  móz

gu. Wskutek tego nastąpił paraliż mózgu, a ranny 
powoli zam iera wśród męczarni. Inspektor Socha 
otrzym ał właśnie urlop i tego wieczora wybierał 
się n a  wieś do żo-ny. Bandyci jednak popsuli mu 
te zamiary, przytcm  kontuzyowali go poważnie w 
prawą rękę.

Bandyci, wyrzucają oknsm okradaną osobę. N o
cy przedwczorajszej do mieszkania właścicielki 
w illi „Odpoczynek** w  Skolimowie, 27-letnicj Stani
sławy Rozangartenowej, w targnęło kilku rabusiów, 
którzy podczas jej snu zaczęli rabować różne rze
czy. Gdy właścicielka w illi obudziła się, rabusie 
w yrzucili ją  oknem z wysokości I I  piętra, poczem 
z częścią łupu uciekli. Rozengartenowa potłukła się 
ogólnie i złamała prawą nogę. Stan poszwankowa- 
nej bardzo ciężki. N a  miejsce wypadku wyjechali z 
komendy policyi (pow. warszawskiego z W arszawy 
wyw iadow cy z psam i policyjmetni. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

Amerykańska ustawa imigtacyjna krzywdzi lud
ność polską. W arszawski „Kuryer Poranny** pisz j: 
„Rząd amerykański, ażeby się zabezpieczyć przed 
zbytnim  napływem  im igrantów, ograniczył ich licz
bę do 3 procent rocznie w  stosunku do zamieszkałej 
tam każdej narodowości. L iczba obywateli polskich, 
mogących przyjechać do Am eryki, została określona 
na 32 tysiące rocznie. Obecnie poorty amerykańskie 
Polaków  nie wpuszczają na ląd, gdyż ly fra  powyż
sza została już przekroczona.

N a leży (jednak stwierdzić. 'że damie cenzusowe 
-odnośnie do Polaków  zupełnie nie odpowiadają isto
tnemu stanowi rzeczy. Dowodem tego fakt, że n. p. 
w miejscowości St. Paul cenzus znajduje Szwedów, 
Niemców,, Rosyan, a le  ani jednego Polaka, choć 
tamtejsza kolonia polska jest dosyć liczn a  W  M il
waukee liczbę Polaków  podano na 23 tys., choć jest 
ich (ze dwa razy więcej.

~ Z  ZAG RAN ICY
Olbrzymia Hnła powietrzna. W  Sztokholm ie od

była się konferencya, mająca zbadać możliwość 
stworzenia lin ii powietrznej pom iędzy Szwecyą, 
Danią, Niemcami, Holamdyą i  Anglię.

Pożar terenów naftowych. Zgodnie z  telegramem, 
wysłanym  z Moskwy przez Rewel do Sztokholmu, 
wybuchł w  okolicach Baku olbrzym i pożar, który, 
zniszczył wszystkie bez wyjątku  okolice, produkują
ce ropę.

TELEGRAMY
z dnia 11 sierpnia

O rozwiązanie sejmu 
gdańskiego

Gdańsk. (P A T ) N a  wczorajszem  posiedzeniu sej
mu odrzucono 59 głosami przeciw  42 nagły wniosek 
socyalistów o  natychm iastowe ,rozw iązanie Sejmu 
1 rozpisanie nowych wyborów. Za wnioskiem  głoso
w a li socyaliści, komuniści, socyaliści niezawiśli

oraz Felasy. W obec-tego głosowania socyaliści zgło
sili natychmiast wniosek nagły o  zwołanie jsiastępne- 
go posiedzenia plenarnego na wtorek.

Litwa sięga ps Kłajpedę?
Gdańsk. (PAT ) Z  K łajpedy donoszą, że m iano  

■wianie prezydentem dyrcktoryum krajowego w  
Kłajpedzie Stepnitieta wywołało w  tamtejszych 
niemieckich kolach ogromne wzbnmzear e. Prasa  
lokalna podnosi, że Steputet jest Ktowakim ma* 
eyonalistą i .przywódcą, ruchu litewskiego w  
Kłajpedzie, zatem .jego nominacya oznacza za
miary L itw y  co do zabrania Kłajpedy.

Angielska misya handlowa 
w Rosyi

Gdańsk. (P A T ) „Danziger Ztg.“  donosi, że do Mo
skwy przybyła fielegacya handlowa angielska, któ
ra wysłała już do Londynu pierwsze sprawozdanie 
o stosunkach rosyjskich, ]}

O ugodę z Irlandyą
Ho*9ea, (PAT. Radio) Z 39 członków (parło- 

m m tu irlandzkie! to wyptuazczono 38 na wo®- 
ność, aby m ogli wziąć uidzia-ł w  posiedzeniu par* 
lamentu, na którem będą. omawiane oficyalae 
warunki rządu angielskiego, dotyczące ICton* 
<łyi. W  więzieniu pozostał tylko John Owen, 
skazany na śmierć za zabójstwo inspektora po* 
licyjnego. Dzderonaiki wyrażają, zdanie, ie  i  O  
wen, jako wybitny stonfednisto będzie dopnaB- 
czony na posiedzenie .parlamentu, gdyż rząd an
gielski dokłada wszeOikich starań, aby doprowa
dzić do ugody.

Udział Angiii w konferencyi 
dla rozbrojenia

BOrdeaux. (P A T ) Radio. Prasa amigMsEa de* 
montuje wiadomość, jakoby L loyd George m iał 
oświadczyć wobec dzieomiacarzy, że nie może u* 
dać się na konferencyę waszyngtońską. „Petit 
Parisień* sądzi jednak, 'że jeżeli premier angiel
ski nie powziął jeszcze żadnej stanowczej decy* 
zyi co do podróży do Waszyngtonu, to jednak 
jest dosyć wątpliwem, aby mógł opuścić Anglię 
na la lka  tygodni w  miesiącu listopadzie.

Eordcaua (PA T ) Radio. W iochy i  Chiny za
w iadom iły rząd amerykański, że zgadzają sdę na 
dartą 11 listopada, w  którym  to dniu ma się roz* 
począć 'kofnierancyai w  Waszyngtonie.

Reprezentant Anglii w Lidze 
Narodów

Londyn. (PA T ) W  Izbie gmin złożono oSwtraa*
czernie, że Anglię zastępować będzie w  Lidze n a 
rodów były ambasador iw Rzym ie sir Jones Ren- 
nell RokM.

ULI WOYNICZ

O L IW IA  L A T H A M
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
92 Marya Kreczowska

—  Ja się n ie lękam . G dyby  naw et um arł, 
nie stanow iłoby  to zbyt dużej różnicy. S ą 
dzę jednak, że m usim y uczynić wszystko, 
by  go uleczyć, a  później ndeoh. on  sam  roz
strzygnie, czy m u  sdę op łaci żyć dłużej.

Lek a rz  co fn ą ł się i  w lep ił w  n ią  oczy.
—  WtóLkie nieba, —  m ruknął do siebie, 

schodząc ae schodów . —  Go 'm a  straszna 
kob ieta !

P o  jego  odejściu  Oliwia posła ła  poczci
w ego A b rah am a  po  środki dezynfekcyjne  
i czystą  b ie lizn ę i  p rzyw o ła ła  Chaję, b y  je j 
pom ogła  inaczej urządzić pokój chorego. 
K aro l przesta ł się rzucać i  m am rotać  i  przez  
chw ilę leżał sp oko jn ie  z  szeroko rozw arty 
m i oczym a. Gdy lek k o  podn iosła  go w  sw ych  
ram ionach, a Cha ja  tym czasem  podsunęła 
czyste prześcieradło, w  u licy  rozleg ł się 
fa łszy w y , drżący śp iew  trzech  starych, 
ochrypłych kobiet, którem *. w tó row a ły  u rą 
gliw e « k rzyk i u liczn ików . N a  odgłos te j 
w rzaw y ch o ry  zaczą ł cicho jęczeć.

—  Znów  te stara, m alow ane koszkodony, 
•— grae\vnie rzek ła  Ghaja. —  T ego  dnia, gdy 
ro t lendel p rzyw iózł, dał im  p ien ięd zy  i  od

_ ' go  czasu n ie zostaw ia ją  nas w  spokoju.
. . ió c zy ły  sdę po wszystkich  iamglaoh g a li 

cy jsk i oh, odkąd ty lk o  pam iętam , w ieczn ie  
z  tą  sam ą pieśnią, ja k  b y ły  m łode i  ładne. 
A  ja k  one za rw aća ły  g ło w y  m ężczyznom  —  
te bezw zględne trup ie g łów k i! Zda je  m i się, 
że n ic  w ięce j n ie u m ie ją  N azyw an o  je  zw y 
k le : S iostry-szansonistkL S łyszałam , że je 
dna z n ich by ła  g łośną p ięknością  w  W ie 
dn iu  i  ży ła  ja k  w ie lk a  pani, gd y  nasze m atk i 
b y ły  jeszcze dziećm i. Teraz  n ik t  ich  nie 
chce wzdąć i  w łóczą  się po u licach  za  cen
tem . Co p raw d a  to  grzech, że ci ch łopcy ob
rzu ca ją  je  kam ien iam i, ale...

—  P s t! —  łagodn ie p rzerw a ła  O liw ia , w y j
m u jąc p ien iądze z torebki. —  Możehyśede Sm 
to  w yn ieś li i  poprosili, b y  W ięcej n ie  p rzy 
chodziły?  M u sim y tu  m ieć spokój.

Okropne, stare g ło sy  w rzeszcza ły  teraz 
n iem ieck ie  p iosnk i karczem ne na nutę ohy
d n ą  pełną dw u znacznych  przeciąga,ń i  bru
dnych dom yślnaków.

„A ch , w ie  is t es h erz lich  schón,
W enn  w ir  d re i spazieren  g e b m “ ...

Oczy K a ro la  p rzyb ra ły  w yra z  straszny.
—  Z g łodu  ginąć... —  m ruczał-. —  Z  głodu  

ginąć...
K ob ie ty  się odda liły , a on popadł w  stan 

n aw pół n ieprzytom ny. P óźn ym  w ieczorem  
O liw ia  usłysza ła  k rzyk  chorego, k tó ry  ją  
p rzyp raw ił o skurcz serca.

—  „W s ta ń ! n ie  jes t jeszcze czas spoczyn
ku ".

M yśl jego  c iąg le  jeszcze by ła  p rzy  „A n - 
h e llim ".

Z b liży ła  się do łóżka. M ia ł s ilną gorączkę 
i  kon ieczn ie chcia ł wstać. P o  chwali tem pe
ra tu ra  obn iży ła  się n ieco i chory sdę uspo

koił. P rzy ćm iła  św ia tło  i siadła  p rzy  oknie. 
W  tej ch w ili g łos z  łó żka  począł znow u, tym  
razem  p ow o li i w yra źn ie :

„A  n iem a jednej k a w k i w  pow ietrzu , k tó 
raby  n ie  spała przez jednę noc życ ia  w  spo
kój nem  gnieźdczie. L ecz  o m n ie B óg zapom 
niał. C hcia łbym  um rzeć.

„B o  zd a je  m i się, że gd y  będę um arły* 
to  sam  B óg poża łu je  tego, co ze  m ną u czy 
n ił, m yśląc, że oto ju ż n ie  narodzę się ra z  
drugi...

„O to  m i w ięc  smutno, że u jrza łem  tego  
A n io ła  i w o la łb ym  był w czora j um rzeć".

Oparła się o ram ię  okna i  zak ry ła  sobie 
twarz. A  g łos z  ciem ności m ów ił d o le j:

- .„A  u rodz ił się ze  łz y  Chrystusow ej na 
G olgocie, z tej łzy, k tóra  w y la n a  by ła  nad 
narodam i.

„G dzie in dzie j nap isano jes t o  A n ie lic y  tej 
i  w nuczce M ary i Panny... ja k  zgrzeszyła , 
u litow aw szy  się nad m ęką ciem nych  Cheru
b inów  i  u m iłow a ła  jednego  z nich, i  po le
cia ła  za  n im  w  ciemność.

„A  teraz jest w ygnaną, ja k  w y  jesteście 
w ygnan i, i  ukochała  m o g iły  w asze i  p ia 
stunką jest grobow ców , m ów iąc  kościom  : 
nie skarżcie się, lecz śp ijc ie !"

O liw ia  podn iosła  g łow ę i słuchała z zapar
tym  oddechem , z im chylom em i ustam i i  sze
roko ro zw a rtą  w  m roku  źrenicą.

„A ch , w ie  ist es herzlich  schón"...
W strętn e , ochryp łe g łosy  znów  się ozw a ły  

pod oknem . P o  ch w ili w ybuch śm iechu 
i u rą g liw y  głos p ijan ego  m ężczyzny:

—  No, poca łu jcie mnie, stare kościotrupy!
(C iąg dalszy nastąpi)..
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Na dr@di@ d-n kompromisu 
w sprawie g ó r n o ś l ą s k i e !

H@ iliw @ iź po d b ia łu  ®kf®wu  p rzem ys ło w eg o
(Telefonsm od korespondenta „Naprzodu11)

W arszaw a , 10 sierpnia.
Z  P a r y ż a  donoszę, pod datę, 9 sierpnia : 

W ieczorem  B riand  p rzy j ął dzien n ika rzy  za
g ran iczn y  cli, k tó rym  ośw iadczył, że spra
w y  są n a  drodze do ugody. B riand  nie sądzi, 
aby rozstrzygn ięc ie  m ogło  być odroczone 
a lbo  odesłane gdzie indzie j. R ych łe rozw ią 
zan ie sp raw y śląsk iej —  m ów ił dalej B riand 
—  le ży  zarów no w  in teres ie  Francyi, ja k  
Polski i N iem iec. Jeżeli n ie sta je się na  te
ren ie  w y łączn ic  po litycznym , to dochodzi 
saę do w niosku, że podzia ł obszaru przemy
słowego jest możliwy. Fran cya  szuka w cią ż 
możliwości ugody i u n ika  zaw sze konse* 
kw en cy j trag icznych , lecz n ie  p ozw o li na to, 
aby narodowe praw a  Polaków, po tw ierd zo
ne przez plebiscyt, zostały naruszone Jeżeli 
rozstrzygn ięc ie  będzie bardzo bliskie spra
wiedliwości, je że li będzie zadecydow ane je 
dnom yśln ie, w ów czas w ys ian ie  dalszych  po
siłków na G órny Śląsk stan ie się zbyte
czne.

L IN IA  SFORZY PO DSTAW Ą PO DZIAŁU
Z  Paryża donoszą: P od z ia ł ok ręgu  p rzem y 

a łow ego będzie m n ie j iwięcej odpow iadał 
linii Sforzy . . . s

Anglia godzi się na podział 
okręgu przemysłowego

Londyn (P A T ).  Wedle nadchodzących  w ia  
damosci angielska zasada niepodzielności 
okręgu przemysłowego została w  poufne] 
rozmowie Lloyda Georga z Sriamdem porzu
cona, a podział uznany za kdbieczny.

W Y SŁA Ć  P O S IŁ K I,  CZY N IE  W Y S Ł A Ć ?

Paryż (P A T ). Na wczoraj saem posiedze
niu Rady Najwyższej gen. Lerond przema
wiał za koniecznością wysłania posiłków na 
Górny Śląsk, aby zapob iedz rozruchom  przy  
p rok lam ow an iu  decyz ja  R ady  N a jw yższe j, 
pon iew aż ludność G órnego Ś ląska n ie jes t 
rozbro jona  i  P o la cy  8. N iem cy  m og lib y  w  da
nym raz ie  zgrom adzić  100.000 bo jow n ików . 
Sir Stuart zaznaczył, że w ysy łan ie  posiłków  
nie jest konieczne. M ów ca  przyzna je , że lu 
dność n ie jes t rozbro jona , ale będzie się za
ch ow yw ała  spokojn ie, je że li ż yw io ły  polsk ie 
nie w yw o ła ją  n iepokojów . De Maiinis w y 
pow iedz ia ł się za szybkiem rozw iązan iem  
sprawy i za  przyznan iem  Po lsce  i N iem com  
tery toryów , k tóre  tym  państwom  p rzys łu 
gują.

S T A N O W IS K O  L L O Y D A  G EO R G EA

Paryż (P A T ). N a  w czorajszern  posiedzeniu  
R ady N a jw yższe j L lo y d  G eorge om aw ia ł 
stanow isko A n g lii  i  zaznaczył, że n ie ma 
zam iaru , aby z Górnego śląska uczynić A l
zację. Zgodzono się, by  kw estyę  jeszcze raz 
zbadali rzeczoznaw cy. W ed le  ang ie lsk iego  
punktu  w id zen ia  badanie to  ma się oprzeć 
na następu jących  tezach : 1) W szystk ie  g ło 
sy m u sia łyby  być liczon e (dla przyznania 
obszaru jednem u  lub drugiem u państwu; 
2) teren  p rzem ysłow y ma być uważany za 
całość i musi być przyznany Niemcom, któ
rzy  m a ją  tam  w iększość; 3) gm in y  przem y
słow e n ie dadzą się rozdzie lić , gdyż  stano
w ią  jed n o litą  całość gospodarczą. L lo yd  Ge
orge dodał, że rozum ie życzen ia  F rancy i, 
'xby m ia ła  poczucie bezp ieczeństw a i gdyby  
F rancya by ła  zaatakow ana, to całe im pe- 
iyu m  an g ie lsk ie  stanie do je j obrony, podo
bnie ja k  stanęło w  obecnej w o jn ie . T eraz  je 
dnak n ie g roz i F ran cy i niebezpieczeń^^^

Lon d yn  (P A T ). Router donosi z P a ry ża : 
N a  w czora j szem  posiedzen iu  R ady  N a jw y ż 
szej ośw iadczył L lo yd  George, że A n g lia  ni
gd y  nie poprze tak iego  rozw iązan ia , k tóreby  
m ia ło  ten skutek, że ludność n iem iecka by- 
łab jr z  N iem iec  „w ym a n ew row an a '1. M ów
ca pragnie, by  rozw iązan ie  prob lem u nastą
piło. W ie lk a  B rytan ia  będzie zaw sze sta ła  
po stron ic F rancy i, gd yb y  ta  hj*ła zaatako
wana. N atom iast im peryu m  .brytyjsk ie nie 
da się w ciągn ąć w  spraw y, k tóre  w y tw o rzy 
łyb y  się skutk iem  u życ ia  p rzew ag i d la uci
sku albo skutk iem  nadużycia  praw, przez 
jednego  z a liantów .

STANOW ISKO INNYCH  MOCARSTW

Faryż (P A T ). N a  popołudniowem . posie
dzen iu  R ady N a jw yższe j B riand  przedstaw ił 
stanow isko F rancy i. Zaznaczył on, że po li
tyk a  francuska n ie dąży  do tego, aby ran ne
go na polu  b itw y  dobić z  łaski. Po ostatn iej 
w o jn ie  są  zw yc ięzcy  i  zw yciężen i, a trak ta t 
w ersa lsk i s tw ierdził, że zw yc iężen i b y li w in 
n i w ybuchu  w ojny. F ran cya  życzy  sobie, 
podobnie ja k  i  a lianci, aby zw yciężen i m ie li 
znośny los, a le n ie m ożna żądać d la  nich 
u p rzyw ile jow an ia . A lia n c i postanow ili 
wskrzeszenie Polski i  m a ją  obowiązek za
bezpieczenia Jej zdolności do życia. K w es tyą  
gran ic  P o lsk i w y łon iła  się zaraz. P rzez  p ie r
w szą  decyzyę  przyznan ia  G órnego Ś ląska 
Po lsce ■wywołano żyw e nadzie je  i  prasum p- 
cye. M ożnaby przy toczyć  dz ie ła  sam ych 
N iem ców , w yk azu jące  polskie prawa do Gór 
nego śląska. M ów ca w skazu je  na  a rtyku ł 
„S ch les ien " w  iXTV w yd an iu  leksykonu  
Brockhausa. N a  poparcie p raw  polsk ich  do 
Ś ląska wskazuj©  B riand  na notę z dn ia 25 
m a ja  1919. D alej B riand  w skaza ł na to, że 
gd y  p rzy  p ierw szych  decyzyach w  Pa ryżu  
o losie G órnego Ś ląska w yłon iła  się kw estyą  
gran ic, członkow ie kon ferency i stan ęli na 
stanow isku  granic* etnograficznych!. W ów 
czas na m ocy jednom yślne j u ch w a ły  kon fe
ren cy i przyznano Polsce Górny Śląsk. Po
tem  nastąp ił p leb iscyt na teren ie górn oś lą 
skim . Obecnie ca ły  św ia t jes t w  tem  zgod
ny, że g łos robotn ika  fest równoznaczny z 
głosem  ro ln ika . P ew n e w ą tp liw ośc i nasu- 
w a ją  się co “"do g łosów  em igran tów . S tając 
na stanow isku  etnograficznem , trzeba p rzy 
znać, że g łosy  em igran tów  m c znaczą tyle, 
co g łosy  m ie jscow ych  m ieszkańców , gdyż 
em igran c i m ieszka ją  poza k ra jem , m n ie j 
są jego  losem  za in teresow an i N a  200-000 tr 
m dgrantów  g losow a ło  180.006 za N iem ca m i 
Jeżeli bada się ogó lny  -wynik głosów , to wy
n ika z n iego, że N iem cy  m a ją  w iększość na 
zachodn im  teren ie , a P o la cy  na wschodnim . 
Z  punktu  wadzenia geogra ficznego  talu  
rozdzia ł jest m ożliw y. Z punktu w idzen ia  
ekonom icznego okazało się, że w  części 
po lsk ie j terenu  spornego w  różnych  cen
trach  znajdują się N iem cy. G rupując ich1, 
stworzono sztucznie trójkąt przemysłowy, 
k tó ry  jes t sztucznym tworem. le ż e l i  chce 
się tworzyć całość ekonomiczną terenu, to  
z  punktu  w idzen ia  przem ysłow ego  jes t t y l
ko jed n a  tak a  całość, to  je s t całe zag łęb ie  
przem ysłow e. T a m  w iększość 30.900 głosów  
ośw iadczy ła  się za Polską.

W  da lszym  ciągu  Briand w skazał, że pro
jek t A n g li i  oddaje 78 procent polskich gło
sów Niemcom, podczas gd y  .11 procent nie
m ieck ich  Polsce. L lo yd  George podniósł, że, 
aby u trzym ać p rzy  ż j  <du tak zw an y  prze
mysłowy tró jką t, kon iecznem  jest p rzy łą 

czyć do środow isk  p rzem ysłow ych  gm iny 
w iejslcie. Jeżeli to  się stanie, pozostanie 
tró jkąt n iczem  w ięce j, ja k  en k law ą p o lfk ie j 
m asy. Jeżeliby nie m ogło p rzy jść  do poro
zum ien ia, b y łoby to n ieoblicza lne. R ząd fran  
cuski zda je sonie dokładn ie z  tego  spraw ę i  
zbadał te  kw estye. R ząd francusk i jest prze
konany, że jednom yślność i  dobra w oła  
sprzym ierzeńców  doprowadzą, do tego, że 
zna jd zie  się rozw iązan ie  sp raw y górnoślą
skiej, k tóre odpow iadać będzie postanowi-er 
n iom  trakta tu  poko jow ego , ja k o  też i w y 
n ikom  plebiscytu . ** "

N astępn ie p rzem aw ia ł

W Ł O S K I P R E M IE R  BGNOM2, 
k fó ry  trak tow a ł prob lem  z punktu  jurys- 
tyczmego i  ośw iadczył, że francuska i an g ie l
ska te za  nie dadzą się pogodzić i wrystąpił 
za  ohopólnem  porozum ien iem  się.

JAPOŃSKI ZASTĘPCA  

w yp ow ied z ia ł się w  tym  sam ym  duchu I  <r 
św iadozył, że kon ieczne jes t porozum ienie, 
aby u trzym ać jedność koa lic jo .

ZASTĘPCA STANÓW  ZJEDNOCZONYCH
nie w z ią ł w ca le  udziału  w  dyskusyi.

P o  odbyciu  posiedzen ia  p rzystąp ili zastę
pcy a lian tów  do obrad

NAD K W ESTYĄ  WSCHODNIĄ,
a m ian ow ic ie  co do po łożen ia  strateg iczne
go obu państw , p row adzących  w ojnę.

ROLA R Z E C Z O Z N A W C Ó W  

Paryż (P A T ). Procedura, p rzy ję ta  przez 
Radę N a jw yższą , k tó ra  m a być przestrze
gania w  dyskusyi nad spraw ą G órnego Ślą
ska, p o lega  na w ezw an iu  rzeczoznaw ców  
francuskich , angielsk ich  i w łosk ich  do przed 
staw ien ia  R ad z ie  N a jw yższe j p rzygo tow a 
nego  spraw ozdania, o r a z  do w yszczegó ln ie
n ia  pow od ów  i m otyw ów , (jakim i się k ie ro 
w a li rzeczoznaw cy, p rzyzn a jąc  odpowiednie 
te ry to rya  Po lsce  lub N iem com .

Paryż (P A T ). P on iew aż w  cen trum  ok rę
gu  przem ysłow ego  są gm in y  m iejsk ie, w y 
kazu jące w iększość n iem iecką, oraz gminy 
podm iejsk ie i wsi, w yk azu jące  polską wię
kszość, przez oo w y łan ia  się trudność rozw ią  
zan ia  prob lem u zgodn ie  z zasadam i trakta
tu pokojow ego, R ada  N a jw yższa  postano
w iła  w ezw ać kom isyę rzeczoznaw ców  z  do
daniem  je j jednego nadkom isarza  do  opra
cowania spraw ozdania, ok reśla jącego, któ
re gm in y  n ie  m ogą  być odłączone od gm in  
miejiskieth. R zeczoznaw cy ju tro  za jm ą  się 
przestu dyow an iem  problem u.

OPTYMIZM P R A S Y  FRANCUSKIEJ  
Paryż (P A T ). P rasa  francuska za jm u je  

stanow isko op tym istyczne w  spraw ie w czo
ra jsze j kon ferency i. D zienn ik i w yra ża ją  ra 
dość, że L lo y d  George i  B riand jasno dali 
do zrozum ien ia , iż  g o tow i są dołożyć w szel
k ich  wysiłków, aby dojść do porozumienia. 
Daje to  pow ód do w niosku, że porozumienie 
będzie osiągnięta. Sądzą, że żądan ie od ko
misyi rzeczoznaw ców  fo rm u łk i podziału te
rytoryum przemysłowego oznacza zwrot na 
lepsze.

„M a iin “  w id z i w  tem  dowód, że an i L loyd  
George, ani B riand  nie zam ierza ją  zn iszczyć 
koalicyi. D zienn ik i przypuszczają , że lin ia  
d em arkacy jna  zb liżać się będzie p raw dopo
dobnie do p ro jek tów  S forzy. W iększość dzień  
ników w yra ża  zdanie, że rzeczoznaw cy w o 
bec u jaw n ion e j ze w szystk ich  stron dobrej 
w o li dzis ia j ukończą sw oje  prace i Rada 
N a jw yższa  rozpa trzy  decyzyę w  spraw ie 
w n iosku  końcow ego.

P e r tin a r  p rzyzna je  w  „Echo de P a r is ‘\ 
że porozum ien ia  jest na dobrej drodze, jest 
jednak  m niej op tym istyczn ie usposobiony, 
bo w  odstąp ien iu  od stanow iska n iepodzie l
ności terytoayum  przem ysłow ego  francuska 
teza  u cierp ia ła  w ięce j, n iż  an g ie lsk a



Nr. 180 >N A P B Z 0 D“ 7

Z W Ł O K A  Z PO W O D U  P R A C  R Z E C Z O Z N A 
W C Ó W

P a ry ż  (P A T ). R zeczoznaw cy I  kom isarze 
państw  sprzym ierzonych  skończą dop iero 
ju tro  obrady nad usta len iem  kom pleksu  
gm in  i  ok ręgów  m ie jsk ich  na G órnym  Ś lą
sku, k tóre n ie dadzą się podzielić. W obec 
tego na popołudn iow e posiedzen ie R ad y  N a j 
w yższe j w chodzą  inne sprawy.

P a ry ż  (P A T ). Spraw ozdan ie rzeczoznaw^ 
cow  doręczono w czora j w ieczorem  przedsta
w ic ie lom  państw  sprzym ierzonych . Spraw o
zdanie to będzie przedm iotem  dyskusja  ju 
trze jszego  porannego posiedzen ia  R ady N a j
w yższej.

O JAKIEM POŚREDNICTWIE MOWA? 
Paryż. (PA T ) Rada najwyższa przyijyłł rezolu- 

cyę, która stwierdza, że dopuszczając w  żasa* 
dzie możliwość zaofiarowanego pośrednictwa w  
sprawie górnośląskiej, rządy państw sprzymae* 
rzonych uważają, iż  nie nadeszła jeszcze chwfc 
la, aby takie pośrednictwo mogło 'dać odpowie* 
dnie rezultaty.

NAPADY NIEMCÓW 
Bytom. (P A T ) W e wtorek N iem cy w  <Opolu na

padli na hr. Grocholskiego, który udał się tam E 
polecenia w ładz polskich do kom isyi m iędzysoju
szniczej. Po licya  niem iecka skonfiskowała p. Gro- 
szoferów. Grocholskiego uwolnili z rąk niemieckich 
cholskiemu samochód i  aresztowała dwóch jego 
żołnierze francuscy.

Walka z głodem w Rosyi
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa. 10 sierpnia.
Z Moskwy donoszą: Dnia 7 hm. odbyło się 

posiedzenie rady komisarzy ludowych w  celu o >  

mówienia warunków, na jakich może być przy* 
jęta pomoc za gromcy. Większość rtaidy stanowa 
czo wystąpiła przeciw kontroli dostarczonej z 
nagranicy żywności. Trocki oświadczył, że kon* 
trolę cudzoziemską naród rosyjski potraktuje 
jako dowód niedołęstwa rządu sowieckiego. 
Wytworzy sh< przeiz to podatny teren do wystą
pienia przeciw władzy sowieckiej. Dzierżyński 
wyraził zapatrywanie, że w  postaci kontro‘lorów 
cudzoziemskich wybierają saę do Rosyi człon
kowie organizacy-j kontrrewolucyjnych.

LE N IN  N IE  JEBZIE ZAGRANICE
Poselstwo sowieckie w  Warszawie zaprzecza, 

Jakoby Lenin m iał wyjtechać zagranicę.

O ORGANIZOWANIE POMOCY

Ryga. (PA T ) Przybywa tu z Moskwy delegia- 
cya komitetu ratunkowego dla głodnych z Gor< 
kim  i  przedstawicielem związków zawodowych 
C yperowiczem.

Ryga. (PA T ) Przedstawiciele amerykańskiego 
„Czerwonego Krzyża** i  łotewskiego minister 
ryum spraw zagranicznych porozumieli się w  
sprawie tranzytu towarów dla głodnej ludności 
Rosyi z Ameryki przez Łotwę.

Fałszowanie banknotów 
polskich

W arszawa (tel. wł. ^Naprzodu"). Do Po lsk i 
zw ięk szy ł s ię  n ap ływ  fa łszyw ych  bankno
tów w  odcinkach  po 1000 i  500 m arek. Z prze 
prow adzonych  docho-dzeń okazu je się, ze 
Rosya i  N iem cy  za lew a ją  Po lskę tym i fa l
sy fika tam i. W  ub ieg łą  sobotę aresztow ano 
pew n ą  osobę, p rzyby łą  z K ijow a . P rz y  re* 
w iz y i organa p o licy jn e  zn a la zły  k ilkadzie
sią t fa łszyw ych  tys iącm arków ek  z num era
m i seryj k ilku m ilion ow ym i, co w skazu je 
na  o lb rzym ie  ro zm ia ry  fa łszerstwa.

Liga Narodów bada spór 
połsko-gdański

Gdańsk. (P A T ) Przybył tai delegat L ig i naro
dów, Cełbaum, któremu powierzono zbadanie 
spornych spraw w  rokowaniach póLsko-gdań- 
sfcich.

Klęska Greków
Warszawa. (Ted. wł. „Naprzodu**). z  Br.lcaros

sztu donoszą: Na prawem skrzydle arm ii g-rec* 
kiej ukazała się znaczna gum pa kawał ery i  turę* 
ckiej, która 6 hm. zaatakowała Greków. Grecy 
m ieli 500 zabitych i  rannych i  cofnęli się ze 
swoiich stanowisk. Nta tyłach armii greckiej u- 
formowały się tureckie oddziały partyzanckie, 
które niszczą komnnikaieye i  utrudniają dowóz 
żywności.

Londyn. (P A T ) Druga ofenzywa grecka roiz- 
pocz.Ja się w  kierunku na Ismid. Donoszą, że 
Turcy cosfnęli się.

Eordeann. (PA T ) Radio. Na posiedzeniu rady 
ministrów oświadczył Gumaris, że ofenzywa ar
mii greckiej osiągnęła swój cel. W ojska koma* 
listów są zupełnie zniszczone. Zaznaczył dalej, 
żo nie było potraebnem, aby aimi® grecka miała 
dojść do An£|ory. Zakreślony cel bowiem osiąg« 
nię-to jeszcze przed wkroczeniom do stolicy ke* 
malistów.

Rada Najwyższa o wojnie 
grecko-tureckiej

Paryż. (PA T ) Radia najwyższa poistenowiła, 
by państwa sprzymierzone zachowały ścisłą 
neutralność w  wojnie grecko-tureckiej. Rządy 
państw sprzymierzonych nie będą się mieszały 
do tego konfliktu przez udzielanie pomocy czy 
1-o w formie przesyłania broni, czy udzielenia 
kredytów, rastraegiając, że ta decyzya nic naru*

sza za.sady wolnego handlu prywatnego. Osoby
prywatne będą m iały prawo dostarczania Gre= ■ 
cyi i  Turcyi materytału wojennego. Równocze^ 
śnie Rada najwyższa postanowiła poczynić 
wspólne kroki u obu stron w  sprawie zapeiw* 
nienia wolności cieśnin.

Przegląd gospodarczy
Pożyczka przymusowa na Litwie kowieńskiej

Rząd kowieński przeprowadza pożyczkę przymuso
wą w wysokości 16 m ilionów  marek niemieckich.

Kursy giełdowe
Giełda krakowska z 10 sierpnia

Waluty i dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austryackie ... 

„  czesko-słow. .
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11950 — 2050’— 1950-- 2050-—

23-25
1'90

2450

25'25
2-10

2650

24’ -
1-90

25’50

26-—
2-10

27’ -

Waluta marsowa
ofiar. żądano Tranzakcya j

450-— 
675 — 
625-— 
700’—

550-— 
725’— 
675’— 
750 —

480-525

1

! 
1 1075’— 985—1033 |

400’— 
1200"— 
450'— 

6800-— 
1400— 
6200’— 
2950-— 
1000 — 
2300" —

450’— 
1300— 
500’— 

7200’— 
1500'— 
64o0’— 
3050— 
1200’— 
2500’—

425’-  
1200-— ; 
500-— i

1450’— !

3000’ -  j

7800—
6100—
8000—
2100-—
2000-—
3900—
950—

2830—

8200’— 
6300 — 
8400— 
2400’-  
2200’— 
4100'— 
1000"— 
2960—

|
6 2 5 0 - i

2210 -  2309 ! 
2100 -2175 |

2900— 1

3500 — 
2 iOO—

3700-- 
2450"—

i
2350 — |

A k c y e  batiKowo.
Bank Przemysł. I—iV  em.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt. . .
Po wszechny Baak Kredyt.
Bank Kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk,

Akcye tow. hssidl. i przem.
P .T .H . I—IV em..............
„Eiibor“—Ł. J. Borkowski*
„ lm p es "...........................
„Polski Głob“  I - I I I  . . .
Żegluga P o ls k a ..............
Zieleniewski I—III . . . .
Warsz. Parowozy „ex* . .
„Lem iesz".........................
„Trzebinia" I—łV em. . .
„Pocisk*...........................
A u tom otor     . ,
Portland-Cem. Szczakowa
Górka .  .........................
Siersza  .................
Tepege ...........................
Polska Nafta I—III em. .
Elektr. Siersza Iii em .. .
O ib o s ..............................
Pezet . . . . . . . . . . . . .
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakns* . . . . . . . . . .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Ciiodorowie

W arszawa, 10 sierpnia. (P A T ) Obligacye m. 
W arszawy 6proc. z 1015—16 trans. 250, 6 proc. z r. 
1017 trans. 115, L isty  .zastawne 4 i pół proc. ziem
skie za 100 rubli trans.'290, tiO, 200, żąd. 202, pesz. 
287, za 100 matek trans. 91. 924)0, 5 prcc. m. W arsza
wy trans. 487.50, żnd. 490, posz. 465.

W aluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans.
2035. 2025.50, sprzedaż 2025.50, kupno 1960, oz-eki 
trans. 2027.50, franki francuskie trans. 159, 159.50, 
sprzedaż 159.50, kupno 154, czeki 162, funty szter- 
lisigi czeki trans. 7530, 7450, marki niemieckie 
trans. 25.55, 25.60, 25.50, trans. 25.70, 25.75, 25.70,
Gdańsk czeki trans. 25.70, korony austryackie cze
ki trans. 104.50. 193.

Akcye: Bank kredytowy warszawski 1— 5 emisya 
2800, 2900, W arszawskie Tow. kopalń w ęgla i  zakl. 
hutn. 1— 4 eradsya 16000, 16100, Starachowice 1— 2 
emisya 7100, 7060, Handel i  Żegluga 1—4 emisya 
2125, 2110, W arszawska fabryka cukru 1.4273,,14290, 
Ostrowieckie Zakłady 8350, 8300, 8325, Zawi nerie 
37750, 37900.

W iedeń. 10 sierpnia (P A T ) Kursa dew iz: Zagrzeb 
613, Berlin  1275, Budapeszt 266.50, Bukareszt 1345, 
Londyn 3860, M edyolaa 4465, N ow y Jork 1024, Paryż 
855, Praga 1295, W arszawa 47.50, Zurych 17225, Dola
ry  1013, m arka niem iecka 1273, angielskie 3730, 
francuskie 8030, włoskie 4440, polskie 48, 50, rumuń
skie {1342.50, szwajcarskie 17195, czeskie 1293, wę
gierski! 267.50.

W iedeń. 10 sierpnia. (P A T ) Zamknięcie giełdy. 
Renta m ajowa 118, auistr. renta koronowa 117, ren
ta lutowa 119, Anglobamk 1910, Bankrerein 1354, 
Bodemkredit 2685, Austr. zakład kredytowy 1690, 
Bank Depozytowy 835, Laemderbank 2890, Merkury 
1075, Union bank 1205, Bank Obrotowy 923, Kolej 
póln. 26500, Berg u. {lu etten  13450, ‘Skoda 588, Zie
leniewski 3500. Famio 35800, Galie. Karpaty 24600, 
Galicya 61600, Siersaa 3790.

Zurych. 10 sierpnia (P A T ) Końcowe kursa ł ie e m : 
Berlin 7.321.50, N ow y Jork 594, Londyn 21.71, Paryż 
46.35, Medyolam 25.85, P raga  7.52, Budapeszt 1.50, 
Zagrzb 3.60, Bukareszt 7.60, W arszawa 0.31. W iedeń 
0.65. i

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Komisyi Związków Zawodowych od

będzie 3ię U  sierpnia o godz. 5 popołudniu w  sali 
biblioteki ul. Dunajewskiego 5, I I  p. Sprawa bardzo 
ważna. Obecność wszystkich członków konieczna 

W. Cezar, przewodniczący.
Posiedzenia konstytujące Wydziału Rady Związ

ków zawodowych odbędzie się we czwartek, l l- g o  
sierpnia, o godz. 7 w ieczór w  Sekretaryacie drze
wnych. Uprasza się wszystkich członków W ydziału  
i  Kom isyi rew izy jnej o bezwarunkowe przybycie

B. Jaroszewski.
Baczność podmajstrowie murarscy i clasieiscy. W e 

czwartek, U  sierpnia, odbędzie się zgromadzenie 
podm ajstrzych }o gpdz. 6 w ieczór w  sali Związku 
stowarzyszeń robotniczych, uL Dunajewskiego 5. —  
O liczne przybycie uprasza A. Zydroń, przewodni
czący.

Zgromadzenie malarzy odbędzie się 15 sierpnia
o godz. 10 rano w  sali Związku. Dunajewskiego 5. 
Sprawy bardzo ważne, o liczny udział uprasza 

jj Zarząd,
Zgromadzenie robotników szewskich odbędzie się 

we czwartek 11 b. m. o  godz. 7 wieczór, Dunajew
skiego 5. Sprawy ważne. Obecność wszystkich ko
nieczna. —  Uprasza się o punktualne przybycia.

Zarząd.
Dozerey dom ów! Im ieniem  głównego zarządu 

wzywam was na posiedzenie we czwartek, 11 b. m.,
0 godz. 6 wieczór. Konieczne punktualne przybycie
1 komplet.' Sprawy pilne i  ważne. B ielecki Jan.

Baczność stróże i stróżki domów z miasta i dziel
nic! W zyw am  was na zgromadzenie w  niedzielę 
14 b. m. o godz. 3 popo!., ul. Dunajewskiego 5, 
I I  p. Zaagitu jcie do wszystkich towarzyszów i  towa
rzyszek, żeby masowo przybyli na zebranie. Sprawy 
bardzo ważne. Za klasowy Związek stróżów

Bielecki.

Tygodniowe pismo socyalistyczne

TRYBUNA*
od 15 m arca  r. b. w ycho d k i pod red akcyą  

K. Czapińskiego, l. Daszyńskiego, T. Hołówki, ifl. N ie
działkowskiego, S i  Rosnera 1 Z. Zaremby.

Poświęcone teoryi i praktyce rnchu soeyalistycznego. 
Zawiera stałe działy: polityki "wewnętrznej i zagranicznej, 
ruchu zawodowego, spółdzielczego i oświatowego w Pol
sce i zagranicą, życia parlamentarnego i samorządowego, 
również przegląd opra w społeczno-gospodarczych i zaga
dnień narodowościowych oraz dział artystyczno-literacki.

Właśni korespondenci w Paryżu, BrukaeBi, Rzymie, 
Berlinie. Wiedniu i Rydze.

Warunki prenumraty od 1 kwietnia r. b .: miesięcznie 
w kraju i  przesyłką 70 mk., kwartalnie 200 mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie l  dolara. Cena numeru 
pojedynczego 29 mk. Konto czekowe nr. 532.

ftaiaSseya i Admluistracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 
230-44. Adm-nistracya czynna codziennie od 10—3 popoł. 
Redaktor T. stołówko przyjmuje codziennie od 12—1 pon-
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Buch kolejarski
Pod adresam dyrekcyi kolei państwowych w  Kra

kowi e. Pom im o zamieszczanej w  „Naprzodzie" w  
lip cu notatki w  sprawie nie wypłacenia jednorazo
wej zapomogi robotnikom (drogowym, dyrekcya nie 
upomniała się wcale o to u kompetentnych czynni
ków, a krzywda wyrządzona tym robotnikom do tej 
chw ili nie została wyrównana. Obecnie (rozporzą
dzeniem rady m inistrów z dnia 5 sierpnia została 
m ów  przyznana kolejarzom  jednorazowa zapomoga, 
a le i  teraz przejściowi robotnicy drogow i zostali od 
wypłaty wyłączeni. Można sobie wyobrazić straszną 
przykrość, jaką ci ludzie odczuwają przy wypłacie, 
gdy odchodzą z niczem po przerobieniu tylu łat 
p rzy  Ikolei. Prosim y p. prezesa Prachtla oraz p. 
Bitschana, jako dyrektora wydziału drogowego, aże
by zchcieli zrozumieć nędzę, w  Jakiej znajdują się 
wspomniani robotnicy di upom nieli się gdzie należy, 
aby odnośna władza zniosła to tak bardzo k rzyw 
dzące tych ludzi rozporządzenie. Jesteśmy przekona
ni, że dyrekcya m a na ty le  wpływu, ażeby tą tak 
piekącą sprawę wkrótce (załatwić.

, Robotnicy drogowi.

.

Przegląd społeczny
Ze Związku zawodowego pracowników przemysłu 

gastronomiczna hotel, w  Krakowie. Związek praco
wników przemysłu gastr. hotel, odbył we czwart ;k 
4 Sierpnia ogólne zebranie członków sekcyi kelne
rów i kuchmistrzów,7 na którem  uchwalono: „Ze
względu na wzmożenie sdę wrogiego stano .viska 
niektórych w łaścicieli zakładów gastronomicznych 
w Krakow ie odnośnie do pracowników zajętych w  
przemyśle gastronomicznym, przez rugowanie tych
że z  placówek procy, dotąd przez kwalifikowanych 
pracowników zajmowanych, jak to ma m iejsce w  
kawiarni Karola Wołkowskiiego, restauracji. „Odro
dzenie", wszystkich band elkach śniadankowych i 
niektórych Cukierniach, ogólne zebranie w yraża z 
powodu tego protęst i postanawia podjąć walkę jak- 
najenergdcznfliejszą, w zywając ogół pracowników do 
o działu w  tejże".

Kupię klika warsztatów j
stolarskich możliwie z  narzę- j 
dziami. Zgłoszenia pod „Sfiax“ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Równocześnie uchwalono następującą rezolucyę:
1) W yrażam y pełne zaufanie tow. posłom i  rad

com m iejskim  PPS  oraz wszystkim  działaczom za 
ich owocną pracę w  Sejm ie i  w (Radzie m iejskiej;

2) Pracownicy gastromomiezno-hotel. stwierdzają, 
że tow. Dreyfus pracował nad zorganizowaniem  
wszystkich pracowników tak zawodowo jak  też a w 
kierunku (półrocznego uświadam iania tychże ku 
ogólnemu zadowoleniu, w yrażają mu zaufanie i 
spodziewają się, iż  w  przyszłości w  pracy n ią  ustania;

3) Pracownicy uchwalają popierać kooperatywę 
wytwórczą, dając pełnomocnictwo Zarządowa od
działu krakowskiego odnośnie do dzierżawy re 
stauracji w  Starym  Teatrze na podstawie statutu o 
kooperatywach;

4) Zgromadzeni uchwalają założenie Komitetu 
pracowników gastr. hotel PPS , któryby czuwał nad 
uświadomieniem polifycsnem  ogółu pracowników, 
a  podlegał dyrektywom  w ładz partyjnych PPS. Ko
m itet pracowników gastr.-hotel. PPS  składa się tz 7 
członków, wybranych na zebraniu pairtyjnem 
większością głosów wraz z przewodniczącym. Czas 
urzędowania Kom itetu trw a najm niej 1 rok;

5) Zebrani uchwalają opodatkować się na fundusz 
wyborczy, adm inistracyjno -organizacyjny i t. d. 
5 mk. dziennie, członkowie pozostający; bez pracy 
są od podatku zwolnieni.

Do wszystkich oddziałów i  członków Zw. zaw. 
rob. rolnych okręgu Małopolski 1 Cieszyńskiego. 
Niniejszem  zawiadam iam  tow., iż  z  dniem 20 lipca 
zostałem naznaczony przez Zarząd Główny w  (War
szaw ie jako instruktor na okręg Małopolski i C ie
szyńskie na m iejsce tow. Baranowskiego, przeto 
z wszystkim i sprawami, tycząccmi się Zw., proszę 
ię żwraoać do minie. ■

Okólnik. Do członków Zw. -zw . rob. rolnych 
Rzeczp. Polskiej w  Małopolsce. N in iejszem  komuni
kujem y wam, iż  otrzym aliśm y od Zarządu Główne
go Zw. Zaw. rob. rolnych Rzeczp. Polskiej w  W ar
szawie pismo nr. 3226 z dnia 3 sierpnia, podpisane 
przez przewodniczącego J. Kwapińskaego i  sekreta
rza M. Nowickiego, w  którem wyjaśnia się, żc bez 
porozumienia się z Zarządem  Głównym%zostały w y 
dane przez okręg małopolski Zw. mandaty. wobec 
czego wspomniane mandaty są nieważne, a  posia
dacze ach nie są uprawnieni do reprezentowania 
Związku. W łaściw i funkeyonaryusze Związku na
szego posiadają mandaity wydane przez Zarząd Głó

wny w  W arszaw ie z podcyfrowniem  tow. Kwapiń- 
sfciego. Tow. (W łosiński ma również prawo wydawać 
mandaty tymczasowe na czas niedłuższy jak  od 
1 miesiąca. Zważywszy powyższe, sekretaryaż ok rę
gowy Zw. Zaw. rob. roln. Rzeczp. Polskiej w  Mało- 
polsce -wzywa wszystkich członków, ażeby ściśle 
przestrzegali przytoczone wskazówki i nadal n ie u- 
trzym yw ali stosunków organizacyjnych z wyżej 
w jTmdenkmymi osobnikami. Powyższj' okólnik w y
daje się z powodu zaangażowania przez tow. Bara
nowskiego ludzi pousuwanych przez Zarząd Główny 
w  W arszawie. W szyscy zaś inni tow. funkeyonaryu- 
sze, którzy chcą pracować d la  Związku siadał, w in 
n i zgłosić się osobiście po mandat do sekretaryatu 
okręgowego w Krakowie.

Zawiadam iam  wszystkich członków Zw. Zaw. |roł>. 
rolnych, że uchwalony na poprzednim zjaździe kon
gres na dzień 14 b. m. odbędzie się w  wyżej w ym ie 
nionym Iclniu.

Za Sekreitaryat Okręgowy S. W łosińsk i

R E P E R T U A R

Operetka w  N o w o ś c ia c h
Czwartek: „Dziewczę z Holandyi".
P iątek: „Gejsza".
Sobota: „Dziewczę z Holandyi".
N iedziela popołudniu: „Dziewczę z Hałandyś", .

wieczór: „K rysia  leśniczanka".
Poniedziałek popołudniu.: „Gejsza", 

w ieczór: „Dziewczę z Holandyi".

Kabaret w  „Odrodzeniu* (ul. Sławkowska 30)
Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny 
w  wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita 
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sil kaba

retowych. Początek o godz. 11 i pół wieczór.

NADESŁANE
Laureat franc. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo i  w  kompletach) lek iy j języka 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyi 

,.Naprzodu" dla „stud. fiL“

Ky&Eą ffrezerlię
ręczną lub nożną do obróbki 
drzewa. Zgłoszenia pod „Sfias" 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.
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Tanio do sprzedania
szafa Da nbrania, szafka noc
na (nachtkastlik), kredens ku- 
ehenny, nowy garnitur czar
ny żakietowy (spodnie w  pa
ski) na miarę w  piersiach 
47—48, nowe spodnie jasne, 
chiński jedwab (czeczuczą) 
oraz nowe żółte półbuty nu
mer 44. Wiadomość w go
dzinach pomiędzy 12—2 w 
południe ul. Długa 32, III. p. 

front lewy.

Grawer m łody
znajdzie zajęcie w fabryce 
wyrobów metalowych Gold- 
berg i Kucyóski. Sosnowiec, 

Przejazd 1.

Zgubiony dokument
rejestracyjny na nazwisko 
IzakSchwartz unieważnia się.

l i i i i t o F
dnia 31. lipca b. r. portfel 
czarny, w  którym były dwa 
kwity po Mkp. 100.000 wy
stawione przez Fabrykę my
dła Jan Obrok w  Trzebini, 
karta na broń, karta myśliw
ska i karta urlopowa wysta
wiona przez P. K. U. w Kra
kowie. Wszystkie wymienio
ne dokumenta unieważnia 
się. Znalazca raczy zwrócić 
takowe za wynagrodzeniem: 

Jan Obrok w Trzebini

THIEBERG i S M
KRAKÓ W , BATOREGO 10  BIELSKO, O G R O D O W A  6

Telefon 3025 Telefon 488
ADRES TELEGR.: T H IE B E R G .  ADRES TELEGR.: TH IE B E R G .

JENERAŁ!!! ZASTĘPSTWO
PIERWSZYCH MŁYNÓW POZNAŃSKICH TOW. AKC. W POZNANIU

Przyjmuje zamówienia na mąką żytnią, 
pszenną i grysik pszenny po cenach 
oryginalnych loco Poznań lub Kraków.

Firma utrzymufe stałe składy mąki w Krakowie.

Związek O k rp w y  Stowarzyszeń 
spożywczych FPKP w Krakowie.

Dnia 25 i  26 sierpnia 1921 o godz. 10 rano odbędzie
się w  sali Rady m iasta Krakowa

H i  lisipiiie
liii UnmH ansami mtwm

w

Dokumenta wojskowe
na nazwisko Goldberg Mar
kus, Swoszov«ce, zgubiono.

Poszukuje się zdolnych

b e d n a r z y
na robotę akordową. Zgła
szać się do Zarządu Rafineryi 

w Limanowej.

Potrzebny jest

chromo-litcgraf
pierwszej siły.

Warszawa, Żytnia 20. (hilutozyfe.

Powieści
francuskie, polskie i niemie
ckie i * inne kśiażki, oraz 
'•ajsbret i rajszyna do sprze
dania. — Wiadomość: Staro
wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

Nauczyciela da chóru
robotniczego ze szczególnem 
uwzględnieniem pieśni robot
niczych poszukuje organiza- 
cya polityczna P. P. S. w Trze
bini. Reflektanci, najchętniej 
tow. partyjni, zechcą się zgło
sić osobiście lub pisemnie 
z podaniem warunków do 
tow. Szuwary w Trzebini 

(Kasa chorych).

BANK L U D O W Y  
W W A R S ZA W IE
zawiadamia współdzielnie oraz Związki Zawo
dowe, że sprzedaż II. emisyi akcyi .Ranku Lu
dowego* już się kończy.
^ P o z o s ta łe  dwa m iljony po eonie niższej od te j, 
która zostania ustalona dla III. emisyi, winny stać 
si$ własnością organizacyi robotniczych.

W tym celu została chwilowo zawieszona 
sprzedaż akcyi prywatnym jednostkom.

Wzywamy Was, towarzysze, kierujący współ- 
dzielniami i związkami do szybkiego wniesienia 
pieniędzy na zatrzymane dla Was akcje „Banku 
Ludowego*.

Cena akcji II. emisyi wynosi 1350 Mk przy no- 
m inainsj wartości 1000 Mk.

Należy zgłaszać się osobiście, lub piśmiennie 
pod adresem „Banku Ludowego* (Marszałkow
ska 99), lub przekazywać pieniądze przez Pocz
tową Kasę Oszcz. Nr conta 2186.

z następującym porządkiem dziennym:,
1) Zagajenie zebrania,
2) Odczytanie protokółu z ostatniego W alne®*

Zebrania,
3) Sprawozdanie Zarządu za rok 1920:

a) z czynności adm inistracyjnych i  przedłoże
nie bilansu,

b) z  zakupu i  rozdzńahi towarów,
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej,

j 5) Udzielenie Zarządowi absoJutoryum,
I 6) Podział czystego zysku,
| 7) Uzupełniający wybór do Raly Nadzorczej,

8) Sprawy organizacyjne:
a ) ustawa spółdzielcza,
b) kooperatywy przy wolnym  mentnra,
c) podwyższenie udziałów,
d) działalność społeczno-wychowawcza,
e ) reorganizacya spółdzielni,

9) P relim inarz gospodarczy na rok 1921, j
10) W ybór delegatów na Zjazd przedstawicieli

Związku Centralnego Spółdzielni kolejowych.
11) Bank Zjednoczonych Kooperatyw,
12) W nioski Zarządu,
13) W nioski i  interpelacye stowarzyszeń.
Każde Stowarzyszenie będące członkiem Związku, 

m ianuje na każdych 500 członków 1 delegata, liczba 
przekraczająca połowę, t. j. 251, liczy się za pełną 
liczbę 500 członków. Stowarzyszenia o mniejszej licz
bie jak  500 członków, wysyłają 1 delegata  Delegaci 
muszą być członkami odnośnych stowarzyszeń i 
wykazać się odpowiednią legitym acją .

Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą:

K łeczka Teodor mp. W ójc ik  Józef mp.'
Prezes.

Redaktor naczelny: Haeckes,
Nakładem Ludowej Spóhel Wydawniczej

Redaktor odpowiedzialny: L a r y s a  Jastrzębski, 
w Krakowie. Czcionkami Drukami Ludowej w Krakowie; Dunajewskiego 5 (teL 1810'.


